
Nr. 107. Lwiiw dnia 9 .  Maja 1801. Czwartek
Wychodzi  we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z{ na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł. —  
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół  roku 10 zł-, Da kwartał 5 zł.

M iesięczn ie  dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a 
P o je d y n c z y  numer k o sz tu je  10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G łosu* * 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na arugiem piętrze

1 mmi tiuimmuw- 'u- n»n * BB«B8B53immr£; .'„ii

Telegram „Głosu."
W iedeń dnia 8. maja. -  „Teleki za ­

strze li ł  s ię . D y sk u sja  nad adresem  w P e ­
szc ie  zo s ta ła  od łożoną  do poniedziałku. Deak  
żąda unii; o sob istej  i od pow iedz ia ln ego  Mi- 
nisleryum." —

S łSRaSSSeSM M W BSSSK smaBRHsm;

Lwów dnia 8. maja.
S e j m y  k r a j ó w  k o r o n n y c h  A us t r ę i  o d r o c z o ­

n e j  zostały.  Mając za ledwi e  d o ś ć  czasu,  a ż eby  sie 
u k o n s t y t u o w a ć  i w y p o w i e d z i e ć  n a p r e d c e  już to  żale 
i n iedos ta tk i  s w y c h  l udów,  już t o ‘ o n y c h  ż y cze ­
nia,  i ok reś l i ć  s t a n o w i s k o  j ak i e  w e d ł u g  swojej  
n a t u r y  i p r z y z nanego  im na j w y ż s z y m  D y p l o m e m  
p r a w a  zająć p o s t a n o w i ł y ; w y p a d ł o  im n i e z w ł o c z ­
nie  pr zys tąp ić  do ob io r u  d e p u t o w a n y c h  do  R ady  
Pa ń s t w a ,  i z w y p r a w i e n i e m  ich do  W ie d n i a ,  z a ­
wiesi ć  s w e  dalsze prace.

Z n a j d u j e m y  się  t edy  ob e c n i e  u przej ścia  do 
d r u g i e g o  p e r y o d u  na d r odze  zapow ie d z i a n e g o  p r z e ­
ob rażen ia  P a ń s t w a .  L ecz  j akże  się to  przej ście  
zaraz na s a m y m  w s tęp i e  p rzeds t awia  ?

Oto p o ł o w a  n i em a l  k r a j ó w  mona r ch i i ,  w s t r z y ­
m u j ą c  się od  br an i a  j a k i e g o b ą d ź  udz ia łu  w c z y n ­
n ośc i ach  ow ej  R a d y  , n ie  wysy ła  w ca le  s w y c h  
p o s ł ó w  ; z d rug ie j  zaś  p o ł o w y  część  znaczna,  bo 
wszys t k i e  k raj e  s ł owiańsk ie ,  u l e g a j ą c  k o n i e c z n o ­
ści , w y p r a w i a j ą  w p r a w d z i e  d e p u t o w a n y c h , lecz 
w y p raw i a j ą  ich za u p r z e d n i e m  zas t rzeżen iem się 
w  s w y c h  p r a w a c h  p rzy r o d z o n y c h  i h i s t o r y c z n y c h ; 
wszyst ki e  przej ęt e  r ó w n ą  o też s w o j e  p r a w a  o-  
bawą .

I n i c  n a t u r a ln i e j s zego  j ak  to ich u s p o s o b i e ­
nie.  Każdy b o w i e m  z n a r o d ó w  m o n a r c h i ą  s k ł a ­
da j ących  , p r agn i e  i p o t r zebu je  przfcdewszyslkiem 
p ozos t ać  s a m y m  sobą .  T o  j e s t  w a r u n k i e m  jego  
r o z w o j u  i pomy ś lnośc i ,  a z a t e m  i w a r u n k i e m  po ­
myś lnośc i  p o w s z e c h n e j .  Nik t  n i e c h c e  s t ać  się 
c h o ć b y  na jwoln i e j s zym o b y w a t e l e m  P a ń s t w a ,  s k o -  
r oby  m u  to ko sz t e m  g ł ó w n e j  s w o b o d y ,  j a k ą  j es t  
u żyw a n ie  w pe łn i  p r a w  swej  n a r o d o w o ś c i  o k u ­
p y w a ć  przyszło.

Nie dziw więc,  że przy t a k i e m  u s p o s o b i e ­
niu  l udów,  z g r o m a d z o n a  dziś R a d a  P a ńs t wa ,  k t ó ­
ra  nie  m o ż e  się n a w e t  s k o m p l e t o w a ć  w e d ł u g  
p rzep i s anego  jej  sk ł a d u  ; k tó r a  r o z e r w a n a  r ó ż n o ­
ści ą  dążeń i w p r o w a d z o n y c h  w  nią w p ływ ów ,  
nie  dopuszcza  o d g a d n ą ć  ostatniej  jej m y ś l i ; nie 
dziw,  że R a d a  ta, za mi as t  być  p o w i t a n ą  j a k o  za ­
k ł a d ' l e p s z y c h  nadziei ,  i j ako  r ęko j mi a  o d r o d z e ­
nia  s ie  m o n a r ch i i ,  n a p o tyka  tylko wszędzi e  o b o ­
j ę t n o ś ć  l ub zgoła  n a w e t  n i e u f ność

SyTuacya ogó lna  jak była t a k  j es t  jes zcze 
d o t ą d  taż s a m a ; j e s t  ona zupe łni e  j a sną .  Nie 
w y w o ł a ł o  jej  ż a d n e  w s t r z ą ś m e m e  w e w n ę t r z n e ;  
nie p o d t r z y m u j ą  je j  ż a dne  ag i t acye.  R oz w i n ę ł a  
się ona  s a m a  przez się, j edyn i e  m o c ą  f ak t ów  i 
oko l i cznośc i .  Z a p o z n a w a ć  n a t u r ę  tej syt uacyi ,  i 
w b r e w  one j  dążyć do za st ąpieni a  jej  sz tuką,  b y ­
ł oby  b ł ę d e m ,  k t ó r e b y  złe tyl ko pow iększyć  m u ­
siał P r o s t e  jej  w y r o z u m i e n i e  i pros ta  dobra  
« n l a  s t anowi ą  tu  na jwyższą  pol i tyczną m ą dr ość .  
Z a p owi e sc i ?  p o W  . ¥  Dyplom
n i e L e g o  P a ™  z dn,a  2 0 ' P i e r n i k a  I 8 6 0  
r o k u  i d la te g o to  lu d y  A u str y i ,  upatru jąc w

nim zadat ek lepszej  dla  s iebie  p r z y s z ł o ś c i , 
z t ak  żywą  przyjęły go  były o t u chą .

Wszakże  n i e b a w e m  przy p i e r ws zych  zaraz 
k r o k a c h  za s t o s o w y w a n i a  go i p r z e p r o w a d z a n i a  w  
życie,  obj awiać  się co raz  wyraźniej  począł  b rak  
s t anowc zośc i  w  z a m i e r z o n y m  przezeń  k i e r u n k u ,  
a  sku tk iem t e g o , oga rn i a  o b e c n i e  w szys tk ich  
z n o w u  n i epewność ,  k tó r a  p r z e d ł u ż o n a  zbyteczn ie ,  
n ie  może  ani  dla  k r a j ó w  k o r o n n y c h  ani  dla o -  
g ó łu  państ wa wyj ść o s t a teczn ie  n a  korzyść.

T ru d n o  przypuścić ,  i p r zypuszczać  się n a w e t  
nie  godzi ,  iżby przy j ść  j e szcze k i edy  m i a n o  do 
zapr owadzeni a  n a  n o w o  s t a n u  a n o r m a l n e g o  z 
dn ia  na dzień b y t o w a n i a ;  s t a n u  n a  p r z y m u s i e  i 
p o w s z e c h n e m  w yc ie ń c z e n i u  o p a r t e g o ;  s t anu ,  k t ó ­
ry  nie  w y t r z y m a w s z y  p r ó b y ,  j a k o  s z kod l iw y  i 
zgubny ,  d o b row o ln i e  o d r z u c o n y m  już  został .  P o ­
w r ó t  doń,  choc iażby n a w e t  ch w i lo w o  m ożebny ,  
n ie  zdołałby z a p r a w d ę  ani  rozciąć,  ani  u p o r z ą d ­
k o w a ć  o w e g o  węzła  za w i k ł a ń ,  k tó r e  j edyn i e  
przez rzetelne t ł u m a c z e n i e  d u c h a  na jw yższego  

i D yp lomu,  i Przez rz e t e lne  Onegoż  zas t osowan ia ,
I t r w a l e  i s t anowczo  r o z w iązanem i  by ć  m o g ą .

A. coż z apow iedz i a ł  i czego  c h c e  w g r u n ­
cie ten Dyplom? Czyliż nie  p r o m u l g o w a n o  go  
j a k o  fu n d a m e n t a l n ą  p o d s t a w ę  reorg.anizacyi  P a ń ­
st wa  w tym celu,  ażeby  to P a ń s t w o  w jego o m ­
dlen iu pokrzepić  i przez z w r o t  do  n a t u r a l n y c h  
j ego  żywotnoś ci  źródeł ,  o n o g o ż  t r w a ł o ś ć  ustalić; 
ażeby  więc z a b s o r b o w a n e  z g o b n e m  cent ra l i zacyj -  
n e m  dążeni em kra je  k o r o n n e  oc u c i ć  i do  p r zy ­
r o d z o n e g o  p rzyw róc i ć  ż y c i a ;  aże by  w ięc  uznać,  
i o d d a ć  im ich p r zy r odzone  i h i s to ryczne  prawa ;  
aż eby nadawszy  s w o b o d n y  popęd  rozw o jow i  przy­
r o d z o n e g o  ich d u c h a  i ich z a m o ż n o ś c i ,  ożywić  
t e m  s a m e m  rz e t e ln y m  d u c h e m  łącz nośc i  ca ło ś ć  
[•aństwa i w  n o w e  go u p o s a ż y ć  zasoby.  Z asa ­
dniczą  za t e m  c e s a r s k i e g o  D y p l o m u  my ś lą  je s t :  
a u t o n o m i a  n a r o d o w a  i s a m o r z ą d  k r a j ó w  k o r o n ­
nych ,  o b w a r o w a n e  j e d y n i e  w z g l ę d e m  n a  ca łość  
m o n a r ch i i ,  i w o b r ę b i e  te jże  c a ł o ś c i ,  z wsze lką 
s w o b o d ą  ro zwi j ać  się ma jące .

W i d o c z n a  ztąd,  że nie  tyle  na Radz ie  P a ń ­
st wa ,  ile na S e j m a c h  k r a j o w y c h  po lega  przyszła  
b u d o w a  w s p ó l n e g o  g m a c h u  R a d a  P a ń s t w a  to 
n ie  s a m o i s t n y  zdrój  życ ia ,  lecz m o ż e  o n a  tylko 
być  j ego  zb i o r o w i s k i e m  o ty l e ,  o ile go kraj e  
k o r o n n e  z v \ Jasnego  życia w e ń  w n i o s ą ,  by  ku  
p o s z c z e g ó l n e m u  wszys tk ich ich d o b r u  w s p ó l n y  ó w  
żywo t  w p o t ę g ę  i t r w a ł o ś ć  s ię  w zm ag a ł .  1 dla 
t e g o  to, jeżel i R a d a  P a ń s t w a  m a  s ię  s t ać  u z u -  
p e łn i a j ącem w i ą z a n i e m  całości ,  u c z y n i ć  j ą  należy 
nie s z t u c z n e m  tylko n a g r o m a d z e n i e m  osó b  lub 
w o tó w ,  lecz m u s i  o n a  by ć  c i a ł em o r g a n i c z n e m  
z łożonem z żywioł ów,  k t ó r e b y  żyjąc i s to tni e  ży ­
c i e m  p r zyna l eżnych  im kr a jów,  a z a t e m  j a k o  
o rgan i czne  ich części ,  zajęły w  ogó lne j  owe j  
ko m b i n acy i  w ł a ś c i w e  i p r zyna l eżne  im mi e j s ce  
T o  zaś n i e m o ż e b n e m  j e s t  zgoła ,  d o pók i  r ó ż n o r o ­
dne  k ra j e  m o n a r c h i i  nie  o t r z y m u j ą  o d p o w i e d n i c h  
ich n a t u r ze  organ izacy j ;  i dopók i  to  nie  nastąpi ,  
dop ó ty  R a d a  P a ń s t w a  pozos t an ie  tylko czcza fo r ­
mą,  bez w p ł y w u  n a  rozwój  p o m yś lnośc i  p o w s z e ­
chne j ,  bez  opa rc i a  dla  całości ,  bez r ę k o j m i  dla 
p ub l i cznego  k redy tu .

W s z a k ż e  d o ty c h c z a s o w y  p rzeb i eg  s p r a w y
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D oszła  nas terni dniami ta m ała , ale wi e c e  
zajmująca i bardzo dobrze napisana xiązecZ t ws7V 
dno w tak ciasnych ramach rozleglejszy, Ciekawszy 
i pełniejszy życia obraz osadzić. Trudno W tak Ki to­
tkiem przemówieniu wypowiedzieć dokładniej i  gr“n 
towmej co na serca cięży> cq zaprząta, co oba­
wę budzi i nadzieję krzepi. Głęboka znajomość spraw 
krajowych, pogląd na rzeczy nieuprzedzony i jasn^  
sąd zdrowy, w ysłowienie poważne, oto są główniejsze 
przymioty rozprawy, którą gorąca miłość ojczyzny 
natchnęła, a której żaden wzgląd osobisty, żaden 
płochego dowcipu w yskok , żaden fałsz nie pokalał. 
A utor W treściwym  w stępie wyjaśnia powody i cele 
swojego pism a • ,

„Zwyczaj to  dobry i w kazdem porządnem go­
spodarstwie stale przestrzegany z początkiem roku 
zdać sobie sprawę z lata ubiegłego, zamknąć rachun­
ki i śc iśle  oznaczyć rzeczyw isty stan zasobów do dal 
szego działania. Słuszna więc. że w narodowein na- 
szeni gospodarstwie do takiego się zastosujem  zw y­
czaju i wkraczając w rok  nowy,  który może i w ięk­
szego nakładu i powiększonej  liczby robotników i pi l ­

niejszej wymagać będzie czujności, obliczym nasz ka­
p ita ł publiczny, wolni ile podobna od złudzeń, wolni 
też i od zbytniej nieufności, wartość każdą nietylko 
według jej ogólnego kursu, ale też i według jej miej­
scowego oceniając znaczenia. A do zadania tego z 
tem skwapliwszem przystępujemy uczuciem, że biorąc 
ryczałtem nasz bilans narodowy z minionego roku, 
łatwo poznajemy jego przewyżkę w porównaniu do 
lat poprzednich; łatwo poznajemy, że kapitał nasz 
moralny nie uległ zmniejszeniu, ale owszem przeci­
wnie... Godzi się powiedzieć i z tego się cieszyć, że 
rok 1860 był dla nas rokiem urodzaju, że niejedno 
w nim zeszło ziarno..."

„W części naszej ojczyzny koniec roku odpo- 
godnym jego początkiem : a jeśli w innych inaczej i 
jeśli ostatnie miesiące ubiegłego lata odmienny tam 
zupełnie przedstawiają charakter w porównaniu z pier- 
wszemi, bo różnice zaprawdę nie wypada na szkodę 
i na ubytek narodowego ducha."

„Kiedy rok temu na Rusi, ledwo jedna podolska 
prowincya dala nieśmiały znak polskiego życia, to w 
kilka miesięcy później odezwały się w tej samej my­
śli i inne ukrainne ziemie naszej ojczyzny, a ode­
zwały się dość silnie, aby na rządzie rosyjskim wy- 
módz szczupłe wprawdzie i pozorne, ale dla nas, w 
obec Europy, niemniej ważne uznanie. Kiedy na L i­
twie, w styczniu jako organ prowincyi wystąpił ten 
„Kuryer Litewski", który łamał ślubny pierścień J a ­
dwigi, a ziemię Kościuszki i Mickiewicza rzucał  pod

p rzeob r ażen ia  ni e  p oda je  j e s zcze  n ies te ty pod 
ż a d n y m  w z g l ę d e m  za k ł a d u  ziszczenia  się po le ­
g a j ą c y c h  na n i m  nadziei .  P r z e p i s a n e  d l a*k r a jów  
k o r o n n y c h  o r d y n a c y e  w y b orcze ,  w  k tór ych  n i e ­
p o d o b n a  d o p a t r zeć  s ię  j ak i e j b ą d ź  uzasadni one j  
pods t awy ,  zdają się b y ć  w y m i e r z o n e  raczej  ku 
p o z y s k a n i u  w  p e w n y m  k i e r u n k u  w o tó w ,  niżeli 
k u  w y w o ł a n i u  rzeczywis tych  r ep r e z e n t a c y j  k ra j o ­
w y c h .  S t a t u t y  k r a j o m  na d a n e ,  odb ie g a j ą c  od d u ­
c ha  i o k r e ś l e ń  n a jw y ższy m  D y p l o m e m  ‘z 2 0 .  p a ­
źdz ie rni ka o b j ę t y c h ,  uch y la j ą  z po d  kompe t ency i  
S e j m ó w  wszys tk ie  n i em a l  ważnie j sze  sprawy,  k t ó ­
r e  w ła ś n i e  n a j m o c n i e j  i w y łączn i e  poszczegól nych 
s ię  k r a j ó w  do tyczą .  Nare szc i e  S e j m y  k ra j owe  do 
j edyne j  funkcy i  wys łan i a  d e p u t o w a n y c h  do R a d y  
P a ń s t w a  w  tak  s t a n o w c z e j  chwi l i  ogr ani czone ,  
w raz  z d o k o n a n i e m  jej w  da lszej  s w e j działal­
n ośc i  p o w s t r z y m a n e m i  zostały,  n ie  zdążywszy n a ­
w e t  c h o ć b y  o na jnag le j s zych  ty lko  ‘ po tr zebach  
s w y c h  k r a j ó w  c o k o l w i e k b ą d ź  o b m y s l e ć ,  i jaki e-  
bądź  kroki  ku  p rzysposob ien i u  g łó w n y ch  p o d w a ­
lin do r eo r gan izacy i  ich w d u c h u  ‘cesar ski ego 
D y p l o m u  jak  to w ła ś n i e  do  ni ch  należało,  p rzed ­
s ięwziąć.

S ł o w e m ,  z d a w a ć  s ię  mo że ,  j a k 0 now e  z c e n ­
t r a l i zowa n ie  w sze lk i ch  i n t e r e s ó w  j wJ. ,dztwa w 
ogó lne j  Radz ie  P a ń s t w a ,  a z a t e m  p r zewaga  je­
dn e g o  po n a d  wszys t k i emi  i o n e n i i  żywiołu, '  miały 
być  i na ten raz u w a ż a n e  za j odyną  dźwignię  
do  w yd o b y c ia  P a ń s t w a  z toni ,  w  k tó ra  go nie 
co i n n e g o  tylko oe n l r a b z a c y a  wtrąci ła ,  i w k tó ­
rą  k a żda  c e n t r a l i z a c j a  j a k o  ‘na iu rzc  je go  
p r z e c i w n a ,  j a k i e g o  bądź zr eszla  byłalw ona r o ­
dza ju ,  z n o w u b y  prędze j  lub p / ź n i i , \ e , z  n i eod ­
z o w n i e  p o p c h n ą ć  go  n m s b ł a .  /  j,. 7i, | , m przy 
t a k i m  skł adz ie  rzeczy  z łemby  po d a w n e m u  zosta 
ł o ; i by łoby  to tylko p ro s h  m p r / m i t  sierneni 
t e g o ż  s a m e g o  zł ego w  inny p u n k t  d o ś r o d k o w y .

B y ł o b y  to  n a d t o  u d a r e m n i ł  m e m  ofmry,  ja-  
ką d o t y c h c z a s o w a  władza  dla di lira o g ó łu  zd e ­
k l a r o w a ł a  s ię  pon ieś ć,  bo  of iara  ta nie  id ąc  na 
k o r z y ś ć  w s z e c h s t r o n n e g o  r o zw o ju  sk ł a d o w y c h  c z ę ­
śc i  P a ń s t w a , p o z o s t a ł a b y  t e m  s a m e m  i dla j e g o  
ca łości  be z  ż a d n e g o  p o ż y tku

P o m i m o  j e d n a k ż e  te wszystkie z ł owróźbe  
o z n a k i , d e p u t o w a n i  w ie lu  k ra jów k o r o n n y c h  nie 
w ah a ją  się z a b i e r ać  w  Ra dz ie  Pa ń s t w a  s w e  mie j ­
sca.  Posp ies za ją  on i  t a m  z j e dnaką  j e szcze za ­
w s z e  u f n o ś c i ą ,  że  ty lko  nag lące  i w y j ą t k o w e  
w zg lędy  w s k a z u j ą  na  dziś pot r zebę  p r z edew szy -  
s tk . ' ” o o g ó l n y c h  o b r a d  w  tej R a d z i e ;  i że  j a k ­
ko lw iek  d ie ło  z a p o w i e d z i a n e g o  przeobrażen ia  p o ­
c zą t k o w a n i u  z w i c h n i ę t y m  zo s t a ło ,  p o w r ó c i ć  on o  
m u s i  w p r ę d c e  t ak  w  in t e res i e  m o n a r c h i i ,  jak  i 
p o j e d y n c z y c h  jej  k r a j ów,  do  na tu ra lne j  sw o | e |  
kolei .

P rz y p u ś c i ć  za t e m  należy,  iż uczuc i e  o b o w i a -  
zku  i p r ze ś wi adczen ie  o kon iecznośc i  t ak i ego  
z w r o t u  s p o w o d u j e  R a d ę  P a ń s t w a  do s t a n o w c z y r  h 
pod tym w z g l ę d e m  o r z c c z i ń .  W  k a ż d y m  zaś  
razie  nie  p o d p a d a  wą tp ien iu ,  iż lak ga l i cyj scy  jak 
i in nych  k r a j ó w  d e p u t o w a n i ,  zb ier aj ąc  sie o b e ­
cn ie  w Radz ie  P a ń s t w a  nie  m n i e m a j ą  b y n a jm n ie j  
t y m  sw o i m  k r o k i e m  , p r z y r odzonych  i h i s t o r y ­
cznych  p r a w  sw o ich  n a r o d ó w  w  j a k ą b ą d ź  p o d a ­
w a ć  w ą t p l i w o ś ć ; lecz spi eszą t a m  raczej  z ta

my ś lą  , ażeby  o p o s t a n o w i e n i u  śc i s ł ego  ich p r z e ­
s t r zegan i a  w  im ien iu  s w y c h  k ra j ów uroczys t e  z ł o ­
żyć ś w i a d e c t w o  ■— a p r z yk ł ada j ąc  się w e d l e  
sw y c h  o b o w i ą z k ó w  do  o b m y ś l e n i a  s t o s o w n e g o  
za r adzen i a  o b e c n y m  p o t r z e b o m  P a ń s t w a  —  za ­
r a z e m ,  przy  w z a j e m n e m  pop ie r an iu  się i n t e r e s o ­
w a n y c h  w  t e m  l udów,  t e m  s k u t e c z n i e j  i si lniej 
w ł a s n e  s w e  p r a w a  ubezp ieczyć.  S pe ł n i a j ą c  ś w i ę ­
ty t en  obo w i ą z e k ,  o d p o w i e d z ą  on i  nie  t y lko  o -  
c z e k i w a n i o m  s w y c h  k ra j ów  i o b e c n e m u  i n t e r e ­
sowi  Pa ń s t w a ,  lecz w ywi ążą  s ię  w ten sposób 
naj lepiej  i z zau fan i a ,  jakie  M o n a r c h a  w swych 
l udach  położył .

Z a c h o w a n i e  się d u c h o w i e ń s t w a  .mo jga  o b ­
r z ą d k ó w  w o b e c  w y j i a d k ó w  w a r s z a w s k i c h  zyskał o  
j u ż  vv całej  E u r o p i e  j a k n a j p o w s z e c h n i e j e  u z n a ­
nie.  Za  ż y w e  po czuc i e  s ię  do  obo w ią z k u  w o-  
b \ w a t e l s k i c h ,  za w y p e ł n i a n i e  z o d p o w i e d n i ą  J go 
w ysok ie j  g o d n o ś c i  o d w . g ą ,  za p o w a ż n e  p r z e w o d ­
n iczenie  ta ., gdzie  leg. ,  w , i . .  g . ł a  tiv, b ., za 
n i e w y c z e r p a n ą  na re s zc i e  g o t o w o ś ć  do  każ i ego  
rodzaj u p o ś w i ę c e ń  I of iar  w s p r a w i e  uc i ś n i o n e g o  
na r o d u ,  wypłaci ł a  Alu się o p i m a  | iowsze<h  .a 
g ł ę b o k ą  czcią i u w i e lb i en i em ,  k tó r e  g ł o ś n o  w y ­
powiedz ia ła  prasa  p e ryodyczna .  Nadeszły p o l e m  
czasy  d a l e k o  t rudn ie j s ze  dla c a ł e go  n a r o d u  i t r u d ­
niejsze dla d u c h ó w  u ń s l w a .  R ządy  m o s k i e w s k i e  
wy b u c h n ę ł y  k r w a w ą  r e a k c y ą  p r z e c i w k o  s p o k o j ­
n y m  m a n i f e s t a c j o m  ż y c z t ń  n a r o d u ,  z a lano  kr wią  
o b c e  W a r s z a w y ,  r o z e i ą g n i n n o  najci ęższy uci sk po 
c a ł y m  kra j u  — s n a d t o  w s z y s t k o  jt s/ .cze poczę to  
sy s t e m a t y c z n i e  b a ł a m u c i e  lud wiejski,  u sp a s a l n a -  
ją c  go  do  b u n t ó w  p r z i c i w k o  k l a s o m  z a m o ż n i e j ­
szym i o ś w i e c e n s z y m  , i n ie  w a h a j ą c  s ię  n a w e t  
og ł a s z a ć  publ i czn ie  t w orzen i a  te j  m.we j  dla R / a -  
d u  siły i op ie r an ia  na niej  swoj ej  r a c h u b y .  Po  
tak przeds ięwz ię tej  i w y k o n y w a n e j  r e a k c j i  z ak re s  
dział ani a  św ieck ie j  części  klas o ś w i e c o n y ' h  z n a c z ­
nie  zo s t a ł  zmn i e j s z o n y m  ; ni e  rozsze rzy ł  s ie  j i rzeto 
zak res  dział ania  d u c h o w i e ń s t w a  , a le  w y w o ł a n ą  
zost ała  k o n i e c z n o ś ć  dla  d u c h o w i t ń s t w a  , ażeby  
wszys t k i emi  s i łami wys tąp i ło  do walki  z t y m  
w ro g iem ,  k tó r y  w s tąp i ł  na  j e g o  po le  i z amie rzy ł  
p r zec i wko  n a r o d o w i  w o j o w a ć  s u m i e n i e m  l u d u ,  
n a d  k t ó r e m  o p ieka  j e m u  w yłączn ie  jes t  p o w i e ­
rzoną.  D u c h o w i e ń s t w o  zi em po lskich,  pod  b e r ­
ł e m  m o s k i e w s k i e m  p o z o s t a j ą c y c h , zna laz ło s ię  
w  o b e c  o g r o m n e g o  dla s iebie  z a d a n i a ,  bo g ł ó ­
wnie  na j e g o  ba rk i  wt łoczy ł  się o b o w iazek  s t r z e ­
żenia w ie j sk iego  l u d u ,  ażeby  s ię  z d r adz i eck im 
po d s z e p t o m  ni e  da ł  p o k u s i ć  i n ie  d o p u ś c i ł  z a ­
szczepi enia  w  s w y c h  s e r c a c h  tej n i e naw iś c i  k u  
swojej  s tarszej  braci ,  k tór ą  m u  w s z e lk i emi  s p o ­
soby  w p a j a ć  zaczę ło  i z kt ór ej  z a p r a g n i o n o  u k u ć  
b roń  k a i m o w ą .  Z a d a n i e  t a k i e ,  t i u d n e  już  dla  
te go  s a m e g o ,  ze dzisiaj z p o w o d u  p o w o l n i e  roz­
w iązyw ane j  kwes ly i  w łośc i ańsk i e j  u m y s ł y  w ie j ­
sk i ego  l udu  n i e zm ie r n i e  są rozd r ażn ione ,  j es t  j e ­
szcze  o wie le  t r udn ie j szen i  p o d  r z ą d e m  t a k i m ,  
k tó r y  od d a w n a  n i e u b ł a g a n ą  n i enawiśc i ą  dyszy  
p r z e c i w k o  wszys t k i emu ,  co  j e s t  ka to l i ck i e  i da ł  
j uż  n i e j e d n o k r o t n e  dow o d y ,  że  n a w e t  na jwyższe  
godnośc i  kośc i e lne  n ie  są m u  w c a l e  p rze s z k o d ą  
do  spe łni an i a  na  n i e n a w i s t n y c h  so b ie  o s o b a c h  
b a r b a r zyńsk ich  k a r  swoje j  s r o g o ś c i  i z ems ty .  Ali-

stopy caratu, to w październiku sam car widział się 
zmuszony upomnieć przed Europą gród Jagieły, że 
nie dozwoli mu być polskim — tak mało tam zacho­
waniu się obywateli odpowiadało i jego życzeniom i 
zapowiedzi odstępeów. O podniesionym w Królestwie 
kongresowem nastroju obywatelskiego życia wiedzia­
ły, w miesiącu lutym niektóre tylko może zagranicz­
ne rządy, poufnie przez swych czujnych zawiadomio­
ne ajentów : w dziesięć miesięcy później przy zjeź-
dzie warszawskim, mogła cała Europa poznać i zro­
zumieć, ile to w stolicy Polski wre gorącego uczu­
cia i ile je s t rządności w jego objawach. W . X. Po­
znańskie publicznem zaskarżeniem władzy obcej za­
częło , jak publicznem uczczeniem własnej, rodzinnej 
swej władzy zakończyło rok, który w dziejach upor- 
nego, zaciętego a tale rozważnego tej prowincyi z ży­
wiołem niemieckim boju, pozostanie równie zaszczy­
tnym jak skutecznym. W Galicyi nareszcie przed ro­
kiem, młodzież tylko sama upominała się o szanowa­
nie praw swojej narodowości, choćby w szkołach i u- 
niwersetetach : dni zaś temu kilka najpoważniejsze,
0 jakiej słyszano wszystkich stanów i powołań depu- 
tacya wzięła na siebie obowiązek dać przed światem 
wyraz i rozgłos narodowemu życiu i narodowym po­
trzebom tego kraju. Wolnoż wreszcie wprowadzić w 
ten rachunek otrzymanych zysków, pozyskaną w czę­
ści i temi właśnie różnorodnemi objawami obudzoną
1 u j ę t ą  op in ią  Z achodu?  Opinia  t a  pr zed  roki em 
może nie przypuszczała ,  że je j  o Polsce wiedzieć go­

dzi się i w arto, i zdawała się zapomnieć o tych, co 
się w niczem poważnem nie przypominali: dziś wię­
cej jest ciekawą i więcej też życzliwą i sprawę na­
szą, jeśli jeszcze nie do koniecznych, to już możeb- 
nyeh zaliczać poczyna..."

Wskazawszy dalej smutną konieczność rozerwa­
nego na rzeczy polskie poglądu i niemożność odpo­
wiedzenia jednym wyrazem na to pytanie: Co się
dzieje z Polską ? — Kończy swój wstęp temi słowy;

„Odpowiedź musi być oddzielna dla każdej dziel­
nicy ; bo wielki interes narodu łamie się wciąż w 
kraju, na różne cząstkowe zadania i każda z ziem 
naszych do obcego przyłączona organizmu, od wspól­
nej musi się odwracać jedności, aby zachować iei 
odłam u siebie i w domową wznosić kaplicę edvwiel 
ka świątynia zawarta." W różnych okazują’sie kształ­
tach objawy tegoż samego życia, bo nie od natury 
własnego rodzinnego są zależne ducha, ale od róż­
nych systemów rządowych, nierówny stoMeń wewnętrz­
ne ciepła, bo me jednaki jest ciężar przyciskającej 
go atmosfery. Nie przez samą tylko powierzchnia na­
szej ojczyzny,_ ale przez jej żywmtne sprawy i ledwo 
ze nie przez jej serce przechodzą graniczne linie po­
działów, a ważąc i rozważając nasze losy i nadzieje, 
musi z każdej dzielnicy osobną sobie zdać sprawę i 
podział przyjąć taki, który przynajmniej duchową ca­
łość tego narodu ma w sercu i myśh.



m o  to  j e d n a k  n ie  w a h a ło  s ię  ani c hw il i  przeza-  
c n e  tu d u c h o w i e ń s t w o  s ta n ą ć  na tym  n o w y m  w y ­
ł o m i e  p r z e z n a c z o n e j  dla s ieb ie  p r a c y  —  z g o -  
d n o ś c ią  o d p o w i e d n i ą  w y s o k ie j  s w e j  d o s t o j n o ś c i  
z d r o g ą  c y w i ln ą  s t a r o d a w n y c h  s e n a t o r ó w  t e g o  
m ę ż n e g o  n a r o d u  —  z g o t o w o ś c i ą  d o  p o ś w i ę c e ń  
i o f i a r  g o d n ą  z a p r a w d ę  p ie r w sz y c h  a p o s t o łó w  tej 
ś w ię t e j  wiary, k tórej  n i e s p o ż y t e  sz ta n d a ry  n ie s ie  
w  s w y c h  ręk u .  C o d z ie n n e  m a m y  n o w e  t e g o  
d o w o d y ,  o tr z y m u ją c  w  w ie r n y c h  o d p i s a c h  o k ó l ­
niki B i s k u p ó w  i in n y c h  d o s t o j n ik ó w  k o ś c i e ln y c h ,  
sw iadt-zące  o  i c h  g o r ą c e j  m i ło ś c i  o j c z y z n y  i ż y ­
w y m  w e  w s z y s t k ic h  l o s a c h  n a r o d u  u d / ia le ,  a z a ­
lec a ją c e  p a s te r z o m  d u sz  jak  n a jtr o sk l iw szą  o p i e ­
k ę  n ad  s u m ie n i e m  w i e j s k i e g o  lud u ,  nad  m i ło ś c ią ,  
j e d n o ś c i ą  i z g o d ą  w  n a r o d z ie .  W  p r z e k o n a n iu  
tern, że  k ażdy  p r z y c z y n e k  d o  naszej  w s p ó ln e j  z a ­
s łu g i  i c h w a ł y  n ie  m o ż e  b y ć  o b o j ę t n y m  c z y t a ­
j ą c e m u  o g ó ł o w i ,  —  w  n ad zie i  n a r e sz c ie  t e j , że  
t e g o  ro d za ju  w zo ry ,  o  i le  n a s z e m u  s p o ł e c z e ń ­
s t w u  są  dzisiaj i s to tn ie  a n a w e t  n ie z b ę d n ie  p o ­
t r z e b n e ,  o  ty le  n ie  p o z o s ta n ą  bez  z b a w ie n n y c h  
n a  p r z y sz ło ś ć  s k u t k ó w ,  —  p o d a j e m y  ta k ie  d o ­
k u m e n t y  w  ca łe j  i c h  r o z c ią g ło ś c i .  P o d a l i ś m y  
w c zo r a j  n a d e s ła n y  n a m  z C h e łm a  o k o ln ik  b i s k u ­
pa b e ł z k ie g o  ; p o d a j e m y  dzisiaj o k o ln ik  w y d a n y  
w  d y e c e z y i  k u j a w s k o  k a l i s k ie j ,  k tó r y  n a m  p r z y ­
s ła n e  z P o zn a n ia .

M ichał Jan  M arszewski z Bożej i Stolicy A po­
stolskiej łaski biskup dyecezyi kujawsko-kaliskiej etc. 
etc. etc. W szystkim  najmilszym naszym w C hrystu­
sie dyecezyanom pozdrowienie w P anu  i błogosławień­
stwo pasterskie.

W  dniu 14. m arca r. b. wydaliśmy dwie ode­
zwy do W Jx. proboszczów i rządzców wszystkich ko­
ściołów dyecezyi naszej kujawsko-kaliskiej, k tóre z a ­
pewne już doszły do wiadomości waszej, najm ilsi b ra ­
cia w Chrystusie.

W pierwszej odezwie wezwaliśmy tychże x. 
rządców kościołów, aby powodowani uczuciami chrze- 
ściańskiej miłości jak  my w kościele naszym k ate­
dralnym  wrocławskim z członkami pś. kap itu ły  m iej­
scowej i niższem duchowieństwem, tak  i oni wspólnie 
z zebranym  ludem pobożnym swoich respective para- 
fij z ca łą  religijną uroczystością odpraw iali nabożeń­
stwo żałobne dla niesienia duchownej pomocy duszom 
tych osób, które w wypadkach warszawskich w pa­
miętnym dla k ra ju  naszego dniu 27. lut. r.b. śmierć 
poniosły. Życzeniem naszein było i j e s t , aby pamięć 
tych ofiar p rzetrw ała między nami i aby przez mo­
dły i święte ofiary nasze zanoszone do Boga, otwo­
rzyć im bram ę do wiecznego spoczynku w królestw ie 
Bożem

W  drugiej odezwie naszej poleciliśmy tym że 
W Jx. proboszczom i rządzcom kościołów, aby i przy­
kładem własnym i nauką ja k  najusilniej s ta ra li się 
obudzać, rozkrzewić i ugruntować w sercach d zisie j­
szych chrześcian tego ducha jedności, miłości w za­
jem nej i zgody b ratersk iej, k tóry  od początku chrze- 
ściań-.twa po wszystkie wieki zbawienne pożytki i bło­
gosławieństwo boskie tak  na pojedyńcze narody jak  
i na św iat cały hojnie sprow adzał, którego nam p ra ­
wodawca nasz Jezus C hrystus w świętej swej ewan­
gelii tak  stanowczo zalecał i k tóry  we wszystkich 
naszych sprawach do pożądanego celu jedynie nas do­
prowadzić i usiłowania nasze o dobro ukochanej na­
szej ojczyzny błogim skutkiem  uwieńczyć potrafi. Zwra 
caliśmy uwagę x. rządzców' kościołów, aby w tych 
ważnych i stanowczych okolicznościach w jak ich  kraj 
nasz obecnie znajduje się , w was szczególniej wio 
ścianie, w was kochany ludu wiejski, rozbudzali i u 
trzym ywali miłość, szacunek i zaufanie dla panów 
waszych, dla obywateli i w łaścicieli ziemskich, ostrze­
gając was nieustannie, iżbyście się nie dali zwodni- 
czemi podszeptam i zkądkolwiek pochodzącemi uwo­
dzić do nieułegłości, nieposłuszeństwa lub wprowadze­
nia rozdwojenia między wami i obywatelami ziem­
skimi.

Spodziewamy s ię , że te  odezwy nasze osią­
gnęły już  i nadal osięgną te  zbaw ienne cele, d la  k tó ­
rych przez nas wydane zostały. Mam nadzieję w Bo 
gu, że kochane nasze duchowieństwo, wszyscy szano­
wni współpracownicy nasi tym  sam ym , co i my ich 
p as te r ożywieni duchem , całą silą  m oralną i całym 
wpływem swoim , przyłożą się do rozpłom ienienia w 
sercach waszych najm ilsi bracia w C hrystusie , tego 
ognia miłości braterskiej, te j jedności wzajemnej mię­
dzy obywatelam i ziemskiemi i wami, który nam 
wszystkim w tym  szczególniej czasie koniecznie je s t 
potrzebny.

D ziś kochani dyecezanie i najm ilsi bracia w 
C h ry stu s ie ! pragnąłbym  w niniejszej odezwie oso­
biście do was przem ów ić, a mianowicie do ciebie 
pracowity nasz ludu w iejsk i, do was poczciwych wło­
śc ian , w chwili zamierzonej i uchwalonej przez o- 
byw ateli ziemskich i przez Towarzystwo rolnicze w 
królestw ie naszem Polskiein przem iany stosunków 
waszych włościan, w chwili uwolnienia was od obo­
wiązku odrabiania pańszczyzny, k tó rą  w wielu j e ­
szcze m iejscach dotąd  odrabiano. Dziś podnoszę do 
was mój glos ja s te rsk i , abym wam oznajmił tę błogą 
dla was nowinę, abym wam w imieniu kościoła św ię­
tego, w im ieniu świętej wiary naszej powinszował 
tego wielkiego dobrodziejstwa, które obywatele ziem­
scy dla was z wiadomością i za przychyleniem się 
rządu uczynić postanowili, abym w was obudził m i­
łość i serdeczną wdzięczność, k tó ra  wasze i dzieci 
waszych serca w potomne wieki dla panów waszych 
ożywiać powinna.

Zaiste, nie je s t  to, kochani włościanie, rzeczą 
dla was m a łą , że dziedzice i obywatele ziemscy 
chcą was od roboty pańszczyźnianej raz na zawsze 
uwolnić, oczynszować was i dobrowolnie ułożyć się 
z wami o stosowny z gruntu, który uprawiacie, czynsz 
wedle sum ienia i ścislei słuszności. W ielką dla was 
pod tym względem czynią ofiarę panowie obywatele, 
wielkie poświęcenie, odstępując wam z szczerej ży ­
czliwości ku wam części swojej własności ziemskiej 
za umówioną opłatę rocznego czynszu. Lecz nie do­

syć na tern, obyślają jeszcze dla was pożyczkę am or­
tyzacy jną, k tó ra  w' przeciągu pewnych la t zupełnie 
zm azaną zostanie, abyście za pomocą takiej po­
życzki skup czynszu mogli dokonać i nareszcie do zu­
pełnej własności posiadanych ęruntów przyszli- To 
je s t w taki sposób: Ja k  pan z grom adą na czynsze 
ugodzą s ię , wtenczas każdy gospodarz będzie mógł 
podług swego czynszu osady wykupić na swoję w ła­
sność , a  ci gospodarze co niem ają czem od razu za ­
płacić , dostaną na kredyt z kasy obywatelskiej ile 
będzie potrzeba na wykupienie ossady, a potem tym  
samym czynszem o ja k i z dziedzicem ułoży się, całą 
pożyczkę zapłaci w' la t k ilkadziesiąt i zaraz zostanie 
właścicielem i wcale już czynszu płacić nie będzie.

Poznajcie kochani włościanie, w tem dziele 
Opatrzność boską nad wami, poznajcie dobre zam ia­
ry  i najlepsze chęci waszych panów, poznajcie ich 
sta ran ia  i zabiegi aby was uszczęśliwić, aby poczci­
wy kmiotek za swój tru d  i pracę został do śmierci 
spokojnym posiadaczem kaw ałka ziemi, aby dzieci 
jego nie zostały w nędzy i tułactw ie sierotam i, po­
legajcie we wszystkiem na w aszych panach. Oni roz­
tropnie i dobroczynnie o was radzą, oni o waszym 
losie myślą, tylko ich szanujcie i szczerze ko­
chajcie.

A  jeżeli źli ludzie będą chcieli osłabiać w a­
sze zaufanie do panów waszych, jeżeli będą usiło­
wali wnieść jad  trucizny pod ubogą strzechę waszę, 
jeżeli nędzni podżegacze będą się sta rać  kłamliwemi 
wieściami oszołomić łatwowierne głowy i rzucić z ia r­
no niezgody do serca waszego, tedy proszę was na 
miłość Boga, na waszę doczesną i wieczną pomyślność, 
nie przyjm ujcie podłego nasienia fałszu ioszczerstw a, 
nie wierzajcie słowom zdradzieckim , bo te  do zguby 
was niezawodnieby doprowadziły i do największego 
nieszczęścia. W e wszystkich waszych wątpliwościach 
udawajcie się z wszelką spokojnością i zaufaniem do 
miejscowych waszych x. proboszczów, do pasterzy 
dusz waszych, a ci udzielą wam w duchu miłości 
chrześciańskiej i w duchu niniejszej naszej odezwy 
rozsądne i zdrowe rady.

Tak jest, szanowni kapłani i współpracownicy 
nasi, wspierajcie prace, dążności i życzenia waszego 
pasterza, waszego ojca i biskupa, wspierajcie dobre 
chęci i zam iary obywateli ziemskich, bierzcie czynny 
udział w' obecnej wielkiej sprawie usta len ia bytu na­
szych włościan. Na naukach waszych w pajajcie cią­
gle w poczciwy nasz lud wiejski, miłość porządku, 
zaufanie i wdzięczność ku właścicielom dóbr ziem ­
skich, stara jc ie  się jednoczyć nierozerwanym węzłem 
wzajemnej życzliwości oba te  czcigodne stany. W y 
jesteście siłą  m oralną narodu, bo naród bez w iary i 
religii a religia bez kapłanów ostać się nie mogą. 
Oświecajcie prosty lud i w ogóle w szystkich waszych 
parafian, jak ie  są ich obowiązki względem Boga, 
względem wiary świętej i kraju. Niechaj zbawienny 
owoc prac waszych rozlewając św ięty spokój w oko­
ło, roznosząc ogień miłości i zgody we wszystkie 
stany społeczności ludzkiej, pocieszy w chwili zgonu 
waszego pasterza i udzieli mu najsłodszej rozkoszy, 
że jako Polak, człowiek i biskup dopełnił wszystkie­
go co tylko podołał, aby dobro k ra ju  i współbraci 
zapewnić.

Z a c z y n a ją c  za& w s z y s tk ie  n a s z e  s p r a w y  w  im ię
Boskie, zalecamy ww. jj.  xiężom proboszczom i rządz-
com kościołów parafialnyah, aby na uproszenie dzie­
łu oczynszoivania włościan błogosławieństwa i pomo­
cy Boskiej oraz dla obudzenia w sercach naszego 
ludu wiejskiego zaufania i wdzięczności dla obywa­
te li ziemskich, odprawiali wszędzie solenną wotywę 
w obec zgromadzonych w tym  celu pobożnych pa­
rafian swoich. P o  zupełnem zaś ukończeniu tego w iel­
kiego dzieła, zarządzone przez nas w czasie zosta­
nie na podziękowanie panu Bogu uroczyste nabożeń­
stwo w całej dyecezyi.

N iniejszą naszę odezwę pasterską ww. jj.  xięża 
proboszczowie i rządzcy kościołów parafialnych i za 
konnych ogłoszą z ambon w pierw szą po odebraniu 
niedzielę ludowi na nabożeństwo zgromadzonemu i 
takow ą w ciągu roku kilka razy powtórzą.

Dan w W łocławku, dnia 27. m arca 1801 roku.
(L. S.) M ichał M arszewski, biskup. X. M ichał Schulz, 
kan. katedr, regens kancel.

N i e z m o r d o w a n y  w  ś l e d z e n iu  in tr y g  u r z ę d ó w  
pru sk ich  p r z e c iw k o  P o la k o m  , a z w ła s z c z a  p r o ­
w o k a c y j n y c h  z a b i e g ó w  pruskiej  p o l i c y i , p o s e ł  
N ie g o le w s k i  p o n o w i ł  ju ż  po  raz trzec i  w n io s e k  
w z y w a j ą c y  Izbę  posłów-, a ż e b y  s k o r o  ju ż  n ic  na  
k o r z y ś ć  P o la k ó w  u c z y n ić  n i e c h c e ,  u c z y n i ła  przy­
n ajm n ie j  z a d o ś ć  s p r a w ie d l iw o ś c i  i w y b a w i ła  W .  
X. P o z n a ń s k ie ,  a n a w e t  in n e  kraje  p o l sk ie ,  od  
sp is k u  u r z ę d n ic z e g o  u k n o w a n e g o  w7 c e lu  po d a n ia  
P o la k ó w  w  p o d e jr z e n ie  i p r o w o k o w a n i e  i c h  do  
k r o k ó w  n i e z a w o d n i e  z g u b n y c h  dla p o r z ą d k u  p u ­
b l ic z n e g o .  N i e m o g l i ś m y  d o tą d  p o d a ć  ca łe j  o s n o ­
w y  t e g o  w n io s k u ,  lec z  o t r z y m a w s z y  ja dz iś  u -  
d z ie la m y  c z y t e ln ik o m  n a s z y m .  W n i o s e k  le n  b rzm i  
n a s t ę p n i e :

Izba posłów raczy uchw alić: N a zasadzie a r ­
tykułu 82 konstytucyi należy wysadzić komisyę do 
wyśledzenia spraw , które już w' motywach interpela- 
cyi z dnia 11 kwietnia 1859 i 12 m aja 1860 przy­
toczone były, oraz i tych, które następnie doszły do 
wiadomości wnioskodawcy. Szczególnie zaś należy 
wyśledzić okoliczności n as tęp u jące : 1. że w P ozna­
niu przedrukowano tajem nie z polecenia urzędu r e ­
wolucyjną proklam acyę przeciwko cesarzowi rosy j­
skiemu datow aną z Londynu z dn. 28. m aja 1858, 
że urzędnicy rozszerzali tę  proklam acyę w kraju  i 
za granicą, a  zwłaszcza w k raju  w celach prowoka­
cyjnych; za granicą zaś , aby dać powód do podej­
rzeń , prześladowań i niezadowolenia. P roklam acyę 
te  rozsełano i rozdawano jako oryginalne londyńskie 
exemplarze, nie zaś jako  urzędowe przedruki. 2J U- 
rzędnicy tejże władzy, którzy się zajmowali przedru­
kiem i rozszerzaniem rewolucyjnych proklam acyj, 
byli oraz autoram i ulicznych artykułów, ogłaszanych 
w dziennikach krajowych i zagranicznych, w których 
wystawiali wszystkie k raje  po lsk ie , jako ognisko r e ­

wolucyjnych spisków it.d. 3) Relacya odczytana przez 
rząd w Izbie jako  odpowiedz na pierwszą interpela- 
cyę oparta  na rozmyślnie pofałszowanych zeznaniach 
pewnego wysokiego urzędnika , którego w celu dania 
tej odpowiedzi badano, it.d. 4) Między urzędnikami 
w. x. Poznańskiego istniał spisek , który wyśledziw­
szy istnienie jakiegoś pokątnego klubu komunistycz­
nego w Londynie, przybrał fałszywą nazwę polskie­
go kom itetu rew olucyjnego, i pod tegoż zm y­
ślonym imieniem z rzeczonym klubem stale 
korespondował, wystawiał mu stan  Polski jako zu­
pełnie przysposobiony do pow stan ia, jako  „beczkę 
prochu“, k tó ra  tylko iskry potrzebuje, aby się zająć 
i wybuchnąć, wzywał go, aby swoje teorye przewdodł 
w czyn, nareszcie pobudzał go do socyalnej rewolu- 
cyi wymordowania polskiej szlachty i duchowieństwa, 
nawet do zabicia cesarza Francuzów itd  5J p an Mi­
nister spraw7 wewnętrznych był uwiadomiony niemo- 
ryałem  podanym sobie w lutym 1860 przez jednego 
z urzędników dobrze obeznanych z całą sp ra w ą , tak
0 istnienie spisku ja k  o jego czynnościach, ja k  też w 
ogóle o postępowaniu, którego się dopuszczały urzę­
dy w W . X . Poznańskiem względem Polaków, pomi­
mo to jednakże nie położył p. M inister onym zabie­
gom i tem u postępowaniu żadnej tam y, a w skutek 
tego trw ał spisek urzędników i korespondeneya inkry­
minowana bezprzeszkodnie i bezustannie aż do dnia, 
w którym  wnioskodawca drugą swoją interpelacyę mo­
tywował, tj. do 12. m aja 1860. 6) Przeciwko urzę­
dnikom, którzy mieli udział w tem  wszystkiem nie 
wytoczono dotąd żadnego śledztw a.“

W  tak ich  s z e ś c iu  p u n k ta c h  z a w ier a  s ie  z a ­
s k a r ż e n ie  p o s ła  N i e g o l e w s k i e g o ,  z k tó ry ch  j e d e n  
w y s t a r c z y łb y  w  k a ź d c m  p a ń s tw ie ,  g d z ie  je sz c z e  
n ie z o s t a ło  s t ł u m i o n e  w s z e l k i e  u c z u c ie  sp r a w ie ­
d l iw o śc i ,  d o  n a k a za n ia  n a j ś c i ś l e j s z e g o  ś led z tw a
1 n a j s u r o w s z e g o  u k a ra n ia  s p r a w c ó w .  B e z  w z g lę d u  
na u b o c z n e ,  a c z k o lw ie k  z b r o d n ic z e  c e l e ,  k tóre  
m o g ł y  s i ę  w y d a w a ć  p o ż ą d a n e  p o l i ty c e  p o g n ę b ie ­
nia,  w y s ta rc za ją  w  o b e c  k a ż d e g o  są d u  k a ż d e g o  
p r a w o d a w s t w a  k a r n e g o ,  s a m e  c z y n y  z a m ie r z o n e  
przez  s p i s e k  u r z ę d n i k ó w  p r u s k ic h  na p o d c ią g n ię ­
c ie  ic h  w in y  p od  k a t e g o r y ę  z d ra d y  s tanu  lub  
z a b u r z en ia  p o k o j u  p u b l i c z n e g o .  W s z a k  w y w o ła ć  
u s i ło w a l i  „ r e w o l u c y ę  so c y a ln ą ,  rzeź całej  k lasy  
o b y w 'a te l i , a n a w e t  k r ó lo b ó js tw o "  I P o m im o  to  
z a n o s i ł  ju ż  p o s e ł  N i e g o le w s k i  po  d w a  kroć  n a ­
d a r e m n ie  s w o j ą  s k a r g ę  przed  try b u n a ł,  który je s t  
p r z e d s ta w ic ie le m  c a ł e g o  n a ro d u .  Z a w z ię t o ś ć  p r z e ­
c iw  n a r o d o w o ś c i  p o lsk ie j  u czy n i ła ,  zda się  i rząd 
i n aród  ten ,  a p rzynajm nie j  j e g o  r e p r e z e n t a c y ę  
c i e m n e m i  na  z b r o d n ic z o ś ć  t e g o  c z y n u  s a m e g o  
w  s o b ie ,  b e z  w z g lę d u  na  to, p r z e c iw  k o m u  był  
w y m ie r z o n y .  Co dziś  p r z e c iw  P o la k o m  u k n o w a -  
no, m o ż e  b y c  ju tro  z w r ó c o n e  p r z e c iw  ja k ie m u  
s t r o n n ic t w u  w ł a s n e g o  n a r o d u ,  j e ż e l ib y  to s t r o n ­
n ic t w o  s t a n ę ł o  n a  p r z e s z k o d z ie  z a m ia r o m  R z ą d u  
uh fa k c y i  u r z ę d n icz e j  w  P r u s ie c h .  D z iw n a * ż e

l o g i k a  z d r o w a  t y l u  ś w i a t ł y c h  m ę ż ó w ,  z a s i a d a j ą ­
c y c h  w  Izbie  p r u s k ie j ,  n ie  o t w o r z y ła  ich  o c z u
na n i e b e z p ie c z e ń s t w o  ja k ie  c a ł e m u  pańs twu przez  
to zagraża .  W  o b e c  t a k ie g o  p o s t ę p o w a n ia  sk ło n n i  
j e s t e ś m y  z „ N a d w i ś l a n i n e m “ p y ta ć  s ię  z t e g o  p o ­
w o d u : „C zy  s i ę  to  przyda na  c o ? "  c zy  n ie
sz k o d a  „ c z a s u  i a t ła su  ?", a le  też i z n im  razem
p o w t ó r z y m y  a p o s tr o fę  d o  w n io s k o d a w c y ,  którą  
„ N a d w iś la m n “ k o ń c z y  s w o j e  u w a g i  nad tym  w n i o ­
s k i e m ;  „Złota  i g w ia z d  z ło ty c h  lub  po  z ło c i s ty c h  
t y t u łó w  n ie  m a m y ,  a le  c o  m a m y ,  to ci d a je m y .  
S y n u  A d r z e j a : o to  w e z m  m i ło ś ć  n a s z ą , a nią
zagrzany ,  w s ta ń  w  każdej  p o tr z eb ie  i idź w  im ię  
B o ż e  d r o g ą  T w o ją  1“

Z a is te  je s t to ,  p o w u e d z ie h s m y  n i e lc d w ie  n o w y  
rodzaj m ę c z e ń s t w a ,  w a lc z y ć  p r z e c iw k o  zd ra d z ie  
i p o d s t ę p o w i  i s p o t y k a ć  ty lko  u ś m ie c h  ir o n ic z n y  
a n a w e t  p r o t e k c y ę  z b ro d n ia rzy  z e  s tr o n y  tych  
którzy  z b r o d n ię  u k a ra ć  p o w in n i .

tłe. W e  F r a n c y i  w z m a g a  s ię  m ię d z y  d u c h o w i e ń ­
s t w e m  a g i ta cy a  za w ła d z ą  ś w i e c k ą  P apieża ,  a 
w s z e l k i e  p o g ł o s k i  o u k ła d a c h  g a b in e t u  w ł o s k ie g o  z 
R z y m e m  n i w e c z y  u r z ę d o w e  o ś w ia d c z e n i e  „ G io rn a le  
d. R o m a , ,  k tó r e  m ó w i ,  że  p o g ło s k i  o  tych  u k ła d a c h  
są  f a ł s z y w e ,  „ g d y ż  rza d ko  s ię  zdarza, a b y  r o z b ó j ­
n icy  c o ś  o d d a ć  chc ie l i ."  P o s ł o w i e  n e a p o l i t a ń s c y  
zażądali  o d  rządu,  a b y  p r z e c iw  w s z e lk im  r u c h o m  
r e a k c y j n y m  ja k  najostrzej  w y s tą p i ł  j ku l e m u  
da ł  g u b e r n a t o r o w i  z u p e łn e  p e ł n o m o c n i c t w o .  Mi­
n is tr o w ie  M inghett i  i Perru zz i  m ają  s ię  zaraz po  
z a m k n ię c iu  o brad  s e j m o w y c h  u d a ć  do  N e a p o lu ,  
aby  z blizka r o zp a trzy ć  s ię  w  s t o s u n k a c h  t e g o  
kraju.

W  m in i s t e r s t w ie  w7o jny  n a d z w y c z a jn y  ru c h  
pa n uje .  S k u p u ją  w  w ie lk ie j  i lo śc i  p r z e d m io ty  
p o tr z e b n e  dla armii.  D o  T u r y n u  m ają  tem i  
d n ia m i  n a d e j ś ć  z St.  E t i e n n e  1 5 0 . 0 0 0  *broni  , 
k tó r e  rząd w-łoski ta m że  zakup ił .  T u r c y a  n ie  
u z n a je  n o w e g o  p a ń s tw a  W ł o s k i e g o  i n ie  przyj­
m u j e  p a s z p o r tó w  w  im ie n iu  t e g o  p a ń stw a  w y d a ­
w a n y c h .

Od b r z e g ó w  a lb a ń sk ic h  n a d e s z ła  w i a d o m o ś ć  
o p o w t ó r n e m  r o z p o c z ę c i u  k r o k ó w  n ie p r z y ja c ie l ­
sk ic h .  U d a ło  s i ę  b o w i e m  k o n z u lo m  m o c a r s t w  
e u r o p e j s k ic h  n a k ło n ić  p o w s t a ń c ó w  d o  c h w i lo y v e -  
g o  z a w is z e n ia  broni,  i d o  p r z e p u sz c z e n ia  t r a n s ­
p o r tu  ż y w n o ś c i  d o  o b l ę ż o n e g o  m ia sta  N iks ic .  
T eleg ra m  z Katara d o n o s i , że  p o w s t a ń c y  s ł o w a  
n ie  d o trzy m a li  i c a ły  k o n w ó j  tu r e ck i  w  p ie ń  
w y c ię l i .

S p r a w a  w y b ie r a n ia  za p o m o c ą  w o js k a  p o ­
d a t k ó w  p rzysz ła  już  w  S e j m i e  w ę g i e r s k im  na  
p o r z ą d e k  d z ien n y .  P o w o d e m  d o  t e g o  by ła  p e ty -  
cy a  k o m ita tu  t o r o n t a l s k ie g o ,  który S e j m o w i  p r z ed ­
ło ż y ł  z w s z e lk i e m i  s z c z e g ó ła m i  p o s t ę p o w a n ia  c.  
k. w ła d z  f i n a n s o w y c h  łą c z n ie  z w o js k ie m .  P o c z e m  
p ię ć  g o d z in  n a r a d z a ł  s ię  S e j m  n ad  tą petycyą 
przy z a m k n ię t y c h  d r z w ia c h ,  p o t e m  na p o s i e d z e ­
niu p u b l i c z n e m  d o n i ó s ł  p r e z y d e n t  o  r ez u l ta c ie  
ta jem n ej  narady,  k tó ry  o p i e w a ,  że  w s p o m n ia n a  
p e ty c y a  k o m ita tu  to r o n ta l sk ie g o ,  j a k o  akt  n a d ­
zw y c z a jn e j  w a g i , b ę d z ie  w y d r u k o w a n ą  i m ię d z y  
p o s ł ó w  ro zd a n ą ,  i że  na n a jb l iź sz em  p o s i e d z e ­
n iu  nad  tą w a ż n ą  k w e s t y ą  w y b ie r a n ia  p o d a t k ó w  
p u b l icz n ie  o b r a d o w a ć  s i ę  będz ie .  D z ien n ik i  w i e ­
d e ń s k i e  tw ie rd za ,  ż e  s t r o n n ic t w o  u m ia r k o w a ń s z e  
bierze  g ó r ę  w  S e j m i e  i w  c a ły c h  W ę g r z e c h  i że  
dla tegoj  ta n ie b e z p ie c z n a  k w e s t y a  p o d a t k ó w  n ie  
z a k o ń c z y  się ,  jak  m n ie m a n o ,  m a n i f e s t e m  ani r o ­
z e j ś c i e m  s ię  S e jm u .

W  W a r s z a w i e  w  d z ień  W i e l k a n o c n y  o b a ­
w ia n o  s ię  m a n i fe s ta c y i .  P o d w o j o n o  śr o d k i  o s t ro ż ­
ności ,  p rzed k a t ed r ą  stuły arm aty .  A r e s z t o w a n i a  
t r w a j ą  c i ąg l e .

Z A m e r y k i  n a d c h o d z ą  w i a d o m o ś c i  o g r o ź n y c h  
p r z y g o t o w a n ia c h  d o  w o j n y  d o m o w e j .  W s z y s t k ie  
p r o w in c y o  p o ł u d n i o w e  zbroją  s ię .  W  p ó łn o c n e j  
K aro l in ie  z a ję to  w s z y s t k ie  t w ie r d z e  z w i ą z k o w e .  
W  W a s h in g t o n i e  k o n c e n t r u j ą  s ię  w o js k a .  M ię­
d zy  W a s h i n g t o n e m  i B a l t im o r e  w s z y s t k ie  m o s t y  
p o z r y w a n o .  W  Angli i  sp ra w ia ją  te  w y p a d k i  przy­
kre w r a ż e n ie .  P o w z ię t o  m y ś l  t r a k to w a n ia  z T u r -  
cy ą  o  p la n ta c y ę  b a w e ł n y  w  Syry i .

Korespondencje „Głosir.

Przegląd polityczny.
S p r a w a  w ł o s k a  sto i  c ią g le  w  o b e c  E u r o p y  

ja k o  p o ża r  n i e u g a s z o n y .  N i e s n a s k o m  w e w n ę t r z n y m  
i z a b u r z e n io m  n ie p r z y p is u j e m y  z b y t  w ie lk ie j  w a ­
gi. N ie  w y c h o d z ą  o n e  w p r o s t  o d  n a r o d u ,  a w p ły ­
w y  z e w n ę t r z n e  m u s z ą  z c z a s e m  ustać .  G łó w n ą  
p r z eszk o d ą  do  o s t a t e c z n e g o  u k o n s t y t u o w a n  a s ię  
p a ń s tw a  j e s t  R z y m  i W e n e c y a .  T r u d n o  j e d n a k  
dzisiaj p r z e w id z ie ć ,  ja k  i k ie d y  ro zw ią ż ą  s i ę  te  
d w ie  w a ż n e  k w e s t y e .  A u strya  n ie  m a  w c a le  o -  
c l io ty  u s łu c h a ć  rad a n g ie ls k ic h  d z ie n n ik ó w ,  k tóre  
tw ierdzą ,  ż e  d w ó r  w ie d e ń s k i  p r z e d e w s z y s t k i e m  z 
W ę g r a m i  p o w in ie n  s i ę  p o g o d z ić ,  a W e n e c y e ,  ó w  
w is z ą c y  u szy i  „ k a m ie ń  m ły ń sk i" ,  o d  siebie* o d ­
rzucić .  D z ien n ik  turyńsk i  „1’O p in o n e"  r ozb iera jąc  
m o w ę  C esarza  d o  R a d y  P a ń s tw a ,  tw ierdzi ,  że  
s ł o w a  c e s a r s k ie  w y r a ż a ją c e  n a d z ie je  p o k o ju ,  są  
pło n n e ,  d o p ó k i  W ł o c h o m  W e n e c y a  z w r ó c o n a  n ie -  
o ęd z ie .  S p r a w a  R z y m u  także  n ienaj lep ie j  dzisiaj  
stoi.  U trzym u ją ,  ż e  w  sk u t e k  za b u r z eń  i s p i s k ó w  
w  N e a p o l i t a ń s k ie m  z a żą d a ł  N a p o le o n  na p rzed ­
s t a w ie n ie  Angli i ,  a b y  król  F r a n c i s z e k  o b r a ł  s o b ie  
m n e  m ie j s c e  n a  m ie s z k a n ie .  R ó w n i e ż  i r zy m sk ie j  
kuryi m ia n o  c z y n ić  p r z ed sta w ien ia ,  a b y  tę  s p r a ­
w ę  j a k o ś  z a k o ń c z y ć .  C z ęść  d u c h o w i e ń s t w a  w  
N e a p o i i t a ń s k ie m  u k ła d a  p r o śb ę  d o  P ap ieża ,  aby  
w  o b e c  ta k  g r o ż ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i  z rz e k ł  s ię  
sw o je j  w ł a d z y  ś w ie c k ie j .  N a d z ie je  j e d n a k  p r ę d ­
k i e g o  z a ła tw ie n ia  tej k w e s t y i  są  dzisiaj zbyt  w ą -

W iedeń 6. maja.
5  N a przedstawienie z Pesztu  br. V ay cofnął 

swoją dymisyę. T rzeba w te m  wiedzieć, że sejm wę­
gierski na pozawczorajszem tajem nem posiedzeniu, 
kwestyę podatków nie rozwiązał w sposób zryw ają­
cy możność dalszych układów. W szakże nie uznał 
pobor gwałtowny takowych za legalny, i postanowił 
w adresie lub dek laracy i, złożyć przeciw tem u sposo­
bowi pobierania podatków , form alną skargę. D ebaty 
nad adresem  rozpoczną się w Peszcie we środę- 
J rzygotowany przez p. Deak pro jek t do adresu , " ia 
zawierać bardzo śm iałe i dobitnie wykazane wszyst­
kie praw a i wszystkie potrzeby kraju. D eklaracyą  
hr. Telekyego wydała się wielu co byli za nią, słab­
szą od takiego adresu. Może więc być, że przejdzie 
adres. Je s t to wszakże tylko kwestya formy. \y  
gruncie idzie W ęgrom ciągle o praw a 1848  r.

Izba niższa tu te jsza r o z p o c z n i e  także swe de­
baty  nad adresem po j u t r z e .

M inister S tanu  był dziś ™ komisyi, dla obja­
śnień względem W ę g r ó w .  Mówią, ze trzym ał się w 
" :ch ściśle dyplomu i późniejszych rozporządzeń. Nie 

/pow iedział atoli, jakich  środków u ży je , żeby W ę­
grów i posłów z ziem z nimi połączonych do R ady
Państw a s p r o w a d z i ć .

Rządowi idzie głownie o pieniądze. Jeżeli W ę­
grzy zapłacą podatki protestując i tutejszy  sejm za- 
wotuje ja k ą  pożyczkę, to reszta ułatw i się inną dro- 
gą, lub Poz"f 'anje Zawieszeniu ja k  dotąd.

raj przybył p. H e l c e i ^  ° CZekiwani Są j utro W cz0‘ 

io tu te jsze , j w ogólności publiczność,

tra k tu ją  dziennikT ^0? ’■ V  ja l^ , władze miei scowe m aia zrmcz galicyjskie. M ów ią, że p o s ło w ie

J e s t  nio IC • W tPJ m ierze kroki do m inisterstwa, 
pras •e™n.’ej rzeczą pewną, że prawo nad wolnością 
jj . 1 y już je s t gotowe, i że będzie przedlożonem Ra- 
azie F aństw a.

Par j z  2. maja.
K Polityka, k tóra w tej chwili p rzem ag a, na­

zwaną być może po lityką oczekiwania. W szystkie 
mocarstwa uzbrojone lub zbrojące się oczekują dal-

i



szych wypadków nieprzewidzianych, lub przewidzieć 
się dających. Liczne kraje wewnętrznemu wyrobie­
niu, lub przerobieniu podane są w tej chwili, l e  
więc, które tej wewnętrznej pracy nie ulegają, przy­
p a tru ją  się i czekają na poród. Przed kilkoma dnia­
mi głoszono tu  o wzajemnem porozumieniu się mo­
carstw , w skutku wzajemnych ustąpień. Jem u przy­
pisywano opuszczenie Syryi w term inie naznaczonym 
utrzym anie straży  francuzkiej nad Rzymem, i zadość 
uczynienie żądaniom Rosyi, w nocie M onitora o P o l­
sce. Tymczasem pogłoski te  opierały się na b łęd­
nych domysłach. Nigdy może gabinety nie były 
niniej jak  dzisiaj zbliżone do jednozgodności w wi­
dokach i zam iarach, nigdy sprzymierzenie się je d ­
nych z drugiemi nie przedstawiło większych trudno­
ści. Oczekiwanie stało  się więc hasłem powszechnem. 
W szędzie są dotąd zap y tan ia , nigdzie niem a odpo­
wiedzi. P y tan ie pierwsze, ja k  się W łochy urządzą ? 
drugie, jak  A ustrya konstytucyjne i organiczne za­
danie rozwiąże ? — trz e c ie , jak i obrot weźmie so- 
0 7 w we?t7a  w Rosyi i ruch polskiego d u ch a '?

kładu dójdzledyi n f i a k ™  ,turecka ^  ZUPełnG"° r0Z‘ 
Liczne są inne z a s a d n i  1 DaW° Z ['!'z>’Sotu-ie ' 
r / a  /am pt • a ’ a wszystk ie razem two-
7 pwnpfr7 n'pi w  '8I Prze.szltadzające wybuchowi walki 

nętrznej. M oj na więc z teraźniejszości w nie­
zbyt może odległą usunęła się przyszłość. Jedyne 
mocarstwo w pogotowiu zawsze do n i e j  będące Fran- 
cya, musi ja k  A jax żądać rozpędzenia ciemności 
aby módz walczyć przy świetle słonecznem Nowe 
państwo W łoskie nie łatwo do urządzenia wewnę­
trznego wzniesionej budowy przyjdzie. Jak  wszędzie

L - Z :  a a1 ta m v kW8Stya ^ nans°wa staje się we- 
Rnd-Pt t  ł ’ J c Cem śmiałych przedsięwzięć. 
Budżet okazał deficyt 300 milionów -  deficyt zmu­
sza do pozyczki. R rząd turyński udał się do domn 

o sz) a. Rotszyld jako mocarz finansowy stawia
?*ii itr? Plen^ żne w aru n k i, ale i po lityczne: nie 
tylko Włochom ale i Francyi. Od C esarza F rancu ­
zów domaga się uznania królestwa W łoskiego, od 
gabinetu turyńskiego utrzym ania s t a t u s  q u o ,  a więc 
zapewnienia, że tymczasowy stan obecny, bez zmiany 
w trw ały się zamieni, że -przeto państwo W łoskie 
wyrzecze się nabycia przemocą i W enecyi i Rzymu. 
Zapewne z tak  wymagającym mocarzem porozumie­
nie się do skutku nie przyjdzie, a jeżeli przyjdzie 
to się dowodem stan ie , że wypożyczający otrzym ał 
żądane rękojmie. W śród te j organicznej pracy p rze­
robienia się królestwa Piemonckiego na W łoskie hr 
Cavour zaniechał na te raz  myśli wojennych, a. co 
więcej wstrzymać, sparaliżować w nich potrafił Ga- 
ribaldego,_ który się znowu na nieczyuność na samo­
tnej wyspie skazuje. Tę sam ą dążność organizacyjną 
i spokojową ogłosił w przemowie do R ady Państw a 
Cesarz Franciszek Józef. Oba te  mocarstwa domo­
wym trudem  zajęte, w strzym ują się od w ystąpienia 
przeciw sobie. Wojsko francuzkie -5 czerwca opuści 
Syryę —  powód do sporu między gabinetem lon­
dyńskim a paryzkim  usunięty. Pam ięć jednak tego 
natarczywego wym agania Anglii pozostanie. Rząd 
fraucuzki dogodził żądaniu Rosyi oświadczając w M o­
nitorze, że nadziei polskich uie ośmiela, i że nawet 
po krwawym dram acie ufa wprowadzeniu do króle­
stwa Polskiego ulepszeń, które Cesarz A lexander za­
powiedział. I  tu  więc objawiła się usiluość w zapo­
bieżeniu nieporozumienia, i utrzym anie zgodnych sto ­
sunków drogim nader kosztem. Jak ie  przyjęcie zna­
lazło to oświadczenie w P ete rsbu rgu , do wczoraj 
wiadomem nie było. Poselstwu rosyjsldemu nie zu­
pełnie zaspakajającem  zdawało się, aczkolwiek i tu ­
taj i w kraju nader bolesnem się stało  dla tych, 
których ostrzegło o usposobieniu obecnem rządu ce­
sarskiego, i aczkolwiek opinia publiczna obwinia go
0 brak godności. — Niezadowolenie Rosyan na tern 
się zasadza, iż „Monitor* głośno przyznaje, że sp ra ­
wę Polski popiera współczucie Zachodu, i że ztąd  
ten się daje wniosek wyprowadzić, że ponieważ ce­
sarz Napoleon zawsze się do opinii narodu odwołuje, 
je j się radzi, j ą  działaniu swemu za podstawę obiera, 
prędzej czy później do usłuchania jej głosu, w tej 
także sprawie skłonionym się ujrzy. Jakkolw iek bądź 
potrzebę utrzym ania związku z Rosyą, gabinet tuile- 
ryjski dziś za konieczność uważając, nie wzdrygnął 
się przed ustąpieniem  niezgodnem z potęgą Francyi 
sprzecznem z je j godnością i zasadom głoszonym’ 
nie ma pewności, że to  ustępstwo dostatecznem się 
okaże. Z upadkiem m inistra spraw  zagranicznych 
xięcia Gorczakowa zerwie się związek rosyjsko-fran- 
cuzki. Stronnictwo niemieckie podkopując bvt ma- 
teryalny tego stronnika przym ierza francuzkiem), 
pcha ku dawnym przymierzom. Dopóki w wznowie­
niu ich zachodzi trudność, F rancya broń u nogi 
trzym ać może, skoro się wznowią, ozwie się kom en­
da: „ n a  r a m  ię  b r o ń ! *

N i e z a p r z e c z o n e m  więc je s t ogólne usiłowanie 
Przeszkodzenia nowym zawikłaniom i wojennemu wy 
kuchowi. Nie są one jednak bynajmniej rękojm ią 
długiego utrzym ania pokoju. W ym agania jednych, 
astitpienia drugich, drażnią tylko umysły, i zarody 

raz żywszej niecheci W nich składają. P ora obe- 
S i 681, P°wtarzain, porą oczekiwania, a cierpli- 
potęgi.JeSt n ie tylko przymiotem wieczności, ale i

dnością przed,“Ści z W arszawy z coraz większą tru- 
cuzkie nietylko l’a ją  s i? tu tah ^siuierm ictwo fran- 
niezmienną, z 0ż s t?teezne, ale i prowmcyonalne, z 
ścią o Polsce. ^ Wlon£t nawet odzywa się życzliwo- 
dni dziesięciu zacho16 -tylko dzienniki rządowe od 
przykład cesarza, k tó rią  ,™-ilczen!e- naśladując w tern
wtenczas nawet gdv rZ naóczęściej m i l c z y ,  jak  mówi,

„Przegląd dwóch ZS ‘iwa- ' . . .
znakomity artykuł p . ^  tow“ z 1. m aja umieścił 
warszawskich. „W spółczesny1.?6 ° ljiegu wypadków
1 wyprowadzenie z nich Wr,; " ależyte ich ocenienie 
cznej. P an  P revost P aro d o f "°,W| W kronice polity- 
nym piękny ustęp sprawie Wn i'r7?r.ze niedziel- 
„Dziennik Sporów11 z szlachetności poświęcił, 
sobie wytrawnością j ą  popiera, ir* ' z właściwą 
W arszaw y z 20. kwietnia w nim uin'rGS^°n^encya z 
mą i treścią ściągnęła na siebie 1 for_
silnym gestem grożące niebezpieczeństwo’ m Sk.azu-)a-c 
przychylność opinii nie je s t bezwarunkowaa J?dnak 
innym krajom, tak  i naszemu zaleca o s z c z ę d n ie

sił, zwrócenie ich ku wewnętrznej pracy. Bezużyte­
czne, m arnotrawne wysilenia i objawy, które już 
dziś praktycznego celu mieć nie mogą, gotową je s t 
potępić, a doradza przyjąć za hasło : „Pracę zgodną 
i cierpliwość w oczekiwaniu*.

Żałobne nabożeństwo za duszę poległych ofiar 
w W arszawie, przygotowuje się w kościele ś. Rocha, 
W ezwany na mówcę O. Lacordaire, gorącym i wy­
mownym listem wyraził żal ,  że zdrowie nie dozwala 
mu stawić się na wezwanie, i głosu podnieść w sła 
wieniu świętej sprawy. Zezwolił zaś aby go_ zastą ­
pił z zakonu jego najsłynniejszy dziś kaznodzieja O. 
M injard, który w roku przeszłym każąc w kościele 
ś Magdaleny, potęgą, gwałtownością, obfitością feno­
menalną wymowy tłum  słuchaczy ściągał i zachwy­
cał Trafnie nazwano go żuawem P ana  Boga. Słowo 
jest na teraz jedynym bagnetem do użyciu w popar­
ciu sprawiedliwości i prawa. Ozwie się to dzielne 
słowo z kazalnicy.

Austrya.
R ada Państw a odroczyła posiedzenia swoje do 

środy Dzienniki wiedeńskie nie zaw ierają  z W ie­
dnia żadnych ważnych wiadomości. Pogłoskę o wy- 
stąnieniu ’ br. Vay z m inisteryum , która wywarła 
niepomyślny wpływ na giełdę, ogłasza dziś „ lo r t -  
schritt*  za bezzasadną. Donosi ten dziennik, ze o- 
trzym ał wiadomość ze Źródła bardzo pewnego, ja k o ­
by br. Vay nigdy niem yślał opuszczać^ swojej ważnej 
Posady i że w ogóle nieistnieje obecnie żadna roz­
te rk a  między kancelaryą nadworną a innemi Mini- 
stram i. Korespondent wiedeński dziennika „Surgó- 
ny“ wspomniał już 3. b. m. o tej pogłosce, jako 
bezzasadnej, tymczasem na giełdzie wiedeńskiej wy­
wołała ona dopiero 4. tak  wielki popł !ch, że pomi­
mo znacznej wysokości kursów paryzkich w \ i  iedniu 
nagle kursa nadzwyczajnie spadły. „F ortschritt*  tw ier­
dzi, że giełda była albo źle poinformowaną albo przez 
k ilku  spekulantów w błąd wprowadzoną. Stosunek 
Przyjazny między kancelaryą węgierską a ministe-. 
ryum  mógłby tylko wtedy być zakłócony, według 
tego dziennika, gdyby kwestya wyborów do Rady 
Państw a, na których wymuszenie baron Vay nie- 
przystaje, m iała uledz rozstrzygaieniu sprzecznemu 
z jego wolą, lec-z P° ostrożnein postępowaniu pana 
Schm erlinga wnioskuje „F o rtsch ritt* , że do tego nie 
przyjdzie.

—- „Journal des Debats* donosi z Wiednia, 
o czem inne dzienniki nie p iszą, że między wnioska­
mi rządowemi, k tóre m ają być przedłożone Radzie 
Państwa, z n a j d u j e  się także plan organizaeyi mini­
steryum  m arynarki. Budżet dla m arynarki miałby 
wynosić 0 milionów zł. w. a. oprócz tego ma być 
sum a 5 milionów zł. w. a., przeniesiona z budżetu 
m inisteryum handlu na budżet m arynarki. N iektóre 
wydziały ministeryum handlu przejdą w zakres no­
wego ministeryum.

— Z W e n c c y i  donoszą, że według rezu lta­
tu wyborów mogłaby W enecya posłać 19 radców 
Państw a do Izby posłów. Zdaje się jednakże pewną 
być rzeczą, że Avybrani a właściwie mianowani nie- 
przyjm ą m andata; przynajm niej tak ie  panuje po­
wszechne zdanie w publiczności.

—  Z W ę g i e r  donoszą „Neueste Nachrichten* 
zgodnie z innemi d z i e n n i k a m i ,  że d. 8. m aja (we 
środę) ma się rozpocząć na sejmie węgierskim de­
bata o zachowaniu się W ęgier -względem A ustryi. 
Debatę ma rozpocząć D eak obszerną przemową. Dc- 
ak je s t przewodcą tej frakcyi w Sejmie, k tó ra  chce 
na zagajenie królewskie odczytane przy otwarciu 
Sejmu przez hr. Apponyi (Iudex Curiae) odpowie­
dzieć „adresem 1*. A zatem zwykłym, legalnym i we 
wszystkich konstytucyjnych państwach używanym try ­
bem. Przeciwnie zaś frakcya, na której czele stoi 
Teleky^ chce odpowiedzieć uchw alą Sejmu na zagaje­
nie królewskie. O to więc czy adresem czy uchw ałą 
odpowiedzieć, toczy się już od niejakiego czasu spór 
za obrębem Sejmu. T eraz gdy sprawę tą  położo 
no na porządku dziennym czekają wszyscy na p ie r­
wsze odezwanie się D eaka , bo on pierwszy glos za­
bierze w tej kwestyi. D eaka mowa ma być już n a­
pisana, i wiedzą już o niej, że będzie trw ała  przy­
najmniej cztery godzin. W  projekcie „adresu*, który 
Deak przedłoży Sejm owi, są  żalenia W ęg ie r, nieró­
wnie ostrzej um otyw ow ane, niż w projekcie uchwały 
Telekyego. W  skutek togo pozyskał p rojekt D eaka 
wielu zwolenników i niejeden był już przeszedł z o- 
bozu Telekyego do D eaka. A le mowa tronowa ce­
sarska zachwiała znowu bardzo wielu zwolenników 
adresu w zdaniu , a frakcya Telekyego wyzyskiwa 
to usposobienie na swoją korzyść. W szelako zape­
wniają, że Deak uwzględnił tę  okoliczność i pozmie­
niał wiele w swoim projekcie. Usposobienie powsze­
chne wszakże ma być te raz  bardzo niepomyślne dla 
projektu „adresu*, i dają  się nawet słyszeć zdania,, 
że sejm się zapewne rozw iąże, albo zostanie roz­
wiązany.

—- Kongres, narodowy serbski uchwalił przed­
łożyć w adresie uchwały swoje wraz z motywami do' 
potwierdzenia cesarzow i, czyli raczej do przedłoże­
nia ich sejmowi węgierskiemu jako propozycye kró 
lewskie. N a wstępie dziękują autnrowie adresu Cesa­
rzowi za zwołanie kongresu , poczem dalej mówią: 
W ielki sm utek i słuszną obawę o przyszłość naszej 
narodowości wywołało w narodzie serbskim wypowie­
dzenie unii województwa z królestwa węgierskiego 
bez poprzedzającego zapytania się kongresu narodo­
wego. Lecz najwyższe rozporządzenie W. C. M. z d. 
5. m arca b. r. obudziło na nowo w sercach wierne­
go narodu serbskiego zaufanie po przodkach odzie­
dziczone i wznieciło nadzie ję , że W . C. M. raczysz 
stanąć w obronie praw, nadanych Serbom przez sła- 
wuej pamięci najdostojniejszych ojców Jego. Tę nadzieję 
wz.i acnia w posłach kongresu jeszcze i to przekonanie, 
że zgromadzeni na sejmie węgierskim ich współobywatele 
uprzedzą życzenia Serbów i dobre zam iary WCM. wzglę­
dom narodu serbskiego, że M adiarowie, będą równo 
szanować prawa innych, ja k  tego wymagają dla sie­
bie i że oddadzą słuszność narodowi, żyjącemu z mmi 
razem  od wieków, który podzielał z niemi dolę i me

władcy i około wspólnej ojczyzny W ęgier. Takiem 
uczuciem przejęci przystąpili posłowie kongresowi do 
spełnienia swego zadania i nie ustąpili w^swoich u- 
chwałach i wnioskach od zasad odwiecznych przywi­
lejów Seibow, przekonani, że słusznie żądać moga 
tego, co narodowi zapewniono i że dziś w tych sa ­
mych warunkach znajdą pewmą rękojm ię swojej exy- 
stencyi narodow ej, w których jej ojcowie ich szukali, 
gdy osiedli w państwach W . C. M. Treść wzmian­
kowanych przywiląjów tyczy się a ) wolności kościo­
ła  wschodnio-greckiego; b) polityczno narodowych praw 
Serbów. O statnie tylko mogły być i były przedmio­
tem obrad i uchwał kongresu ; zastrzegam y jednak 
prawo dla narodu serbskiego traktow ać o prawach 
dotyczących się serbskiego kościoła, szkół i fundacyj 
na ogólnym kongresie wszystkich Serbów zamieszka­
łych w państwie austryackiem i przedłożyć W. C. M. 
wnioski tego kongresu , jak  to W . C. M, zastrzegła 
całemu narodowi serbskiemu w piśm ie odrecznem z 
dnia 5. m arca b. r. do serbskiego patryarchy. Poli­
tyczno narodowe prawa Serbów sę szczególnie wyli­
czone w dyplomie ś. p. Cesarza i K róla W ęgier, 
Leopolda I. z d. 6. kwietnia 1690, potem w przy­
wilejach z d. 21. sierpnia 1690 z 20. sierpnia 1691 
i z 4. marca 1695. Przytoczywszy stosowne ustępy 
z tex tu  dyplomów wywodzą Serbowie z nich na­
stępujące praw a: 1. W łasne tery toryum  t. j. o-
sobny dystrykt w królestwie węgierskiem; 2. W e­
wnętrzną adm inistracyę z wojewodą na ’cze]e wy­
branym przez naród.

S i e d m i o g r ó d .  W  M aros - W asarhely  dało 
rekwiem za zmarłego w W iedniu na wygnaniu bi­
skupa g. kat. Lemeny powód do uroczystego naro­
dowo - religijnego pobratania. Duchowieństwo tak 
rzym sko-katolickie, jak  reformowane, potem szko­
ły, urzędy miejskie i t. d. były obecne p rzy tej u ro ­
czystości, na której W ęgry wynurzyli życzenie swoje, 
że chcą żyć w zgodzie i przyjaźni z R „ mUnami.

— C z e c h y .  Posłowie czescy obracają swoje 
dyety, które pobierają jako członkowie Rady P ań ­
stwa na cele dobroczynne. Jeden z nich ofiarował 
swoje prazkiemu konserwatoryum muzycznemUł inny 
ubogim swego miejsca rodzinnego, trzeci funduszowi 
szkolnemu. „Tagesbote aus Bóhmen* uznaje dobre 
chęci dobroczyńców, gani jednak  ostentacyę jaką u- 
patru je w tem, że właśnie dyety R adzców ’Państwa 
przeznaczają na te cele. „N agrodę honorową* tw ier­
dzi ten dziennik, „należy szanow ać, a jeżeli m iały­
by się podobne wypadki powtarzać, to  dadzą powód 
do mniemania, jakoby praca dobroczyńców nie była 
godną nagrody.*

Prusy.
W  pruskiej Izbie panów toczą s ię od dawna 

już rozprawy nad wnioskiem rządowym względem 
podatku gruntowego.* R ozpraw y te  i ljczne poprawki 

dodane przez członków Izby wznieciły w ą t p l i w o ś ć ,  
czyli wniosek rządowy zostanie przyjęty lub n i e ? 
Rząd powołał wszystkich swoich zwolenników na po­
siedzeniu Izby, ażeby go popierali przy glosowaniu i 
z tego powodu udał się nawet poseł pruski przy 
Bundestagu do Berlina. Jeżeliby wniosek rządowy 
m iał upaść, wtedy całe m inisteryum  ustąpi. W  ta ­
kim zaś razie ma król zam iar złożyć m inisteryum  z 
mężów bardziej energicznych* i zreformować 
Izbę panów. Dotychczas niepewny jeszcze sku­
tek debaty pomimo, że ku wielkiemu zdziwieniu Izby 
zabierał glos nawet M inister wojny, który się do 
tychczas jeszcze nigdy w Izbie nie odzywał. D/.isiej- 

N ational-Zeitung* wnioskuje, że Rząd będzie 
ta sobą większość 1,5 do 20 głosów —

sza 
m iał za

razem aa — j i -   -
dolę a położył nadzwyczajne zasługi około wspólnego

Francya.
P a r y ż  5.  m aja. W ydawca broszury x ięc ia  

d’A um ale przez sąd y  fran cu zk ie  na rok ca ły  w ię z ie ­
n ia , drukarz za s na sz e ść  m ies ięcy , i prócz te g o  na 
karę po 5 0 0 0  franków każdy, skazan i zo sta li.

- -  Am basada sardyńska w Paryżu za ta rła  już 
na hotelu swoim napis dotychczasowy, i zastąp i go 
niebawem nowym napisem ambasady włoskiej. \y  
Marsylii konzulat dotychczas sardyński, przybrał już 
nazwę konzulatu włoskiego, w tem samem zaś m ie­
ście urzęduje dotąd konzulat F ranciska II. króla O- 
bojej Sycylii.

— R ada S tanu pracuje nad projektem  do p ra ­
wa zaprowadzenia opłaty od wyrobu zapałek chem i­
cznych.

__ W  akadem ii francuzkiej toczyły się żywe 
rozprawy o wyznaczenie kandydata do nagrody 
20,000 franków przez cesarza ustanowionej. Kandy­
datura pani George Sand większością 18 głosów 
przeciw 7 odrzuconą została. Następnie rozbierano 
tytuły do niej p. H enryka M artin, w chwili zaś na­
stąpić mającego wotowania, kilku członków wystąpiło 
z wnioskiem, ażeby akadem ia uwzględniła poprzednio 
kandydaturę p. Ju les Simon, dla porównania zasług 
obu kandydatów. W niosek ten przyjęto, i zgodzono 
się zarazem na to, ażeby dotychczasowe wotowanie 
na panią George Sand za niebyłe uważane zostało. 
Tak więc autorka powieści „la M are au diable* ma 
jeszcze widok wyboru, a przynajmniej zdaje się, iż 
nie zostanie w tak  znacznej mniejszości. Mówią, że 
pan Sainte-Beuve gorąco w je j obronie przemawiał.

—  R ząd zniżył stopę procentu od bonów sk a r­
bowych o 1 x/2 od s ta  rocznie.

— Jeżeli ruch giełdowy za barom etr pokoju 
lub wojny uważać można, to dzisiaj on wyraźnie na 
pokój wskazuje. K ursa bowiem wszystkich papierów 
publicznych znacznie się podniosła a na giełdzie wie­
deńskiej ażio na srebrze o 6 procent się zniżyło.

Włochy.
X iążę modeński i wielki xiążę toskański przy­

byli do Padwy, dla odbycia przeglądu wojska mo- 
deńskiego na żołdzie austryackim  tamże konsystu- 
jącego.

— N e a p o l  2. m aja. Gwardya neapolitań- 
ska podała namiestnikowi króla xięciu Carignan ad ­
res dziękczynny za trudy  w trudneui sprawowaniu

rządu podejmowane. X iążę posłał ad ju tau ta swego 
do jenerała  T ap p u ti, dowódzcy gwardyi narodowej 
z wyrazami wdzięczności za okazaną wytrwałość w 
pełnieniu usług obywatelskich.

Anglia.
L o n d y n  5. maja. K oszuth założył apelacyę 

przeciwko wyrokowi orzekającem u zniszczenie węgier­
skich banknotów.

— Obom Izbom parlam entu zakomunikowano 
messaż (zawiadomienie), iż królowa zezwoliła na z a ­
ślubiny xiężniczki Alicy z xięciera Ludwikiem H es­
kim. W  obu Izbach złożono w skutek tego ruoeye, 
przesłania królowej adresu powinszowania, z powodu 
tego wypadku.

— H rab ia  P aryża  i xiążę C hartres przybyli 
do Londynu, gdzie całe lato przepędzić m ają. In ­
fant Don Juan  de Bourbon, k tóry  zniknął z L o n ­
dynu, tak  iż nie miano o nim żadnej wiadomości, 
podróżuje po Anglii, zwiedzając zakłady rolnicze i 
przemysłowe.

— Rząd królowej wynagradzając znakomite za­
sługi pana Ryszarda Cobden przy zawarciu tra k ta ­
tu  handlowego angielsko-francuskiego, postanowił u- 
dzielić mu ty tu ł baroneta i tajnego radcy. Pan 
Cobden wszelako nie przyjął ofiarowanych mu ty ­
tułów.

Rosya.
Z P etersburga donoszą, że Newa szczęśliwie 

zrzuciła już lody i 24. kwietnia żegluga na niej była 
już otw artą.

—  F lo ta  rosyjska odpłynie 15. m aja z Kron- 
stadtu , udając się na W schód pod rozkazam i kontra- 
adm irała Norman, który banderę swą zawiesi na okrę­
cie liniowym Połkan.

—  G azeta finlandzka z d. 17. kw ietnia ogło­
siła  m anifest cara A lexandra II. oświadczający, iż 
dla przyczyn wyższej polityki nie może zezwolić na 
zebranie Stanów, ja k  tego konstytucya finlandzka 
wymaga. N akazuje wszelako, ażeby szlachta, rycer­
stwo i mieszczanie większych m iast wybrali od sie­
bie reprezentantów , mających przedłożyć carowi po­
trzeby i życzenia wielkiego X ięstw a za pośrednic­
twem jenerał-gubernatora Finłandyi.

Kronika.
(P rz e w o d n ik  do  w y s ta w y  s ta ro z y tn ic z e j .  — O s ta tn i  

w ieuzo r m u z y k a ln y . — W  sp ra w ie  p. K ry s ty n a  O stro w sk ie g o .)

—  W  d ru k a rn i  Z a k ła d u  n a ro d o w e g o  im ie n ia  O ss o liń ­
sk ich  d ru k u je  s ię  o b ecn ie  P rz e w o d n ik  do  w y s taw y  s ta ro ż y -  
tn icze j, J e s t to  tre śc iw e  p o szc /.eg ó ln ieu ie  co n a jz n a c z n ie jsz y c h  
p rze d m io tó w , w ie lce  u ż y te c z n e  d la  zw ie d z a ją ce j w y s ta w ę  pu - 
b liczn o śś i. D o k ła d n y  i  z u p e łn y  k a ta lo g  b y łb y  n iem o ż liw y m  do 

u k o ń o z en ia  n a  c za s  w y staw y , p rz e w o d n ik  zaś  w sp o m n io n y  
p rz y  o b ja śn ie n ia c h  k o m is a rz y  i  k a ta lo g ó w  k a r tk o w y c h  ?.d ła  

z a p e w n e  n a  te r a z  z ad o w o lić  c ie k a w o ść  p u b lic z n ą . W  m ia rę  
p rz y b y w a n ia  n o w y c h  p rz e d m io tó w , b ę d ą  d ru k o w a n e  d. d a tk i 
do P rz e w o d u ik a , k tó ry  w  o b ję to śc i 2 — 3 a rk u s z y  w y jd z ie  p r a w ­
d o p o d o b n ie  w  p o c z ą tk a c h  p r z y s z łe g o  ty g o d n ia .

 J e d e n a s ty ,  a  z a razem  o s ta tn i  w ieczó r m u z y k a ln y ,
zap o w ie d z ia n y  n a  d z ień  9. m a ja ,  o d b ęd z ie  s ię  d o p ie ro  14. 
b. m . tj .  w p rz y sz ły  w to rek .

—  N a  u c z y n io n y  w k ro n ic e  „ P rz e g lą d u  p o w sz ech n eg o *  
z a rz u t p a n u  O stro w sk ie m u  z  p o w o d u  je g o  o b ra z k u  w ie jsk ie ­
go  po d  ty tu łe m  „ W ies ła w * , z o s ta liśm y  o b o w ią za n i do  u c z y ­
n ie n ia  n ie ja k ieg o  sp ro s to w a n ia . T y c z y  się  on o  g łó w n ie  za  
r z u tu ,  iż  p a n  K ry s ty n  O stro w sk i w y d a n iem  sw e g o  W ie s ła w a  
u ją ł  d o chodow i u b o g ich  lw o w s k ic h , n a  k tó ry c h  k o rz y ść  p a n  
Ś c ib o rsk i w y d a ł tu ta j  c z te ro a k to w e g o  W ie s ła w a . Z a rz u t te n  
je s t  n ie s łu sz n y , i n a w e t m y śli p o d o b n e g o  c z y n u  n ie  g o d z i s ię  
z a rz u c a ć  p . K . O . , k tó re g o  z n a n y  ro d z ic , je n e ra ł ,  m ilio n o w ą  
fo r tu n ę  w u s łu g a c h  o jc z y zn y  p o s tra d a ł ,  w  k tó ry m  to  zaś  c zy ­
n ie  o jc a  z n a jd u je  sy n  sw o ją  ch lu b ę  i w o ln o m y ś ln o ść  sw o ich  
chęc i. D la  te g o  z n a jd u je m y  p r-.y  k o ń c u  b ro s z u rk i p . O s tro w ­
sk ieg o  d ru k o w a n e  u w ia d o m ie n ie , ż e  c a ły  d o ch ó d  z n ie j, p r z e ­
z n ac zo n y m ' z o sta je  n a  „ fu n d u sz  p o trz e b u ją c y c h  u c zn ió w  W sz e ­
ch n ic y  J a g ie llo ń s k ie j* .  T o  sąd z im y , p ro s tu je  d o s ta te c z n ie  p o ­
w y ższ y  z a rz u t k ro n ik i  „ P rz e g lą d u * . C o s ię  z aś  ty c » y  in n y c h  
za rzu tó w , te  z n a jd ą  s p ro s to w a n ie  w  n a s tę p n y m  liśc ie  p . d y ­
re k to ra  te a tru  k ra k o w s k ie g o , k tó re g o  o ry g in a ł z n a jd u je  s ię  w 
re d a k c y i „ G ło su .*

—  W y c z y ta w sz y  w  k ro n ic e  „ P rz e g lą d u  P o w szech n eg o *  
z d . 2 1 . m a rc a  1801 r .  ja k o b y  s ie la n k a  „ W ies ła w *  u ło ż o n a  
w  je d e n  a k t  d la  s ce n y  k ra k o w sk ie j p rz e z  lir. K ry s ty n a  O stro w ­
sk ieg o , p o w sta ć  m ia ła  z u szcz e rb k iem  cz te ro ak to w e g o  „ W ie ­
s ław a *  p rze ro b io n e g o  k ie d y ś  p rze z  p a n a  S c ib o rsk ie g o , w in ie  
n e m  d a ć  s to so w n e  o b ja śn ien ie  d la  o p a rc ia  k rz y w d z ą c y c h  z a ­

rz u tó w .
Z n a ją c  u p rz e jm o ść  i g o to w o ść  je g o  w  p o m a g a n iu  sce ­

n ie  o jczy ste j, czego  sam  n ie ra z  d o z n a łem  b ez  ż a d n e g o  z m ej 
s tro n y  w y n a g ro d z e n ia ;  u p ro s iłe m  p. K ry s ty n a  O stro w sk ieg o , 
ab y  ra c z y ł b ę d ą c y  w  m oim  re p e r tu a rz e  rę k o p ism  „ W ies ła w a*  
c z te ro ak to w y  p rz e jrz e ć  i p rz e ro b ić  w  sp o só b  d la  s c e n y  w ła ­
ściwy"; g d y ż  m ia łe m  p rz e k o n a n ie  z w y s ta w ie n ia  te jż e  c z te ro -  
ak to w ej s ie la n k i w  te a trz e  lw o w sk im  p o p a r te  je sz c z e  s iln ie j 
p rz e sz ło ro c z n ą  re c e n z y ą  z d . 2 8 . m a rc a  w  k ro n ic e  te g o ż  s a ­
m ego  „ P rz e g lą d u *  że  p ie rw ia s tk o w e  p rz e ro b ie n ie  p . S c ib o r­
sk ieg o  b y ło  p rz e d lu g  e . N ie  od m ó w ił m i on  te j d ro b n o s tk i i 
zb y t ro z w le k łą  a k c y ę  w  je d e n  a k t  z am k n ą ł.

T a k  u ło ż o n e g o  „ W ie s ła w a *  da łem  k i lk a k ro tn ie  n a  s c e ­
n ie  k ra k o w sk ie j ,  a  w iadom o  z j a k  w ie lk iem  u p o d o b a n ie m  z o ­
s ta ł  p rz y ję ty m  i d o tą d  j e s t  ż ąd a n y .

D z ię k i w ięc  p .  O s tro w sk iem u , ż e  je d u e m  d o b ry m  lib rę -  
tem  z w ie sk ich  zw y cza jó w  zap o m ó g ! s c e n ę  o j c z y s t a - -  z re s z tą  
p . O stro w sk i d o p e łn ił ty lk o  m o je j p ro śb y , co  do  u k ła d u  One­
g o , j a k  s ię  sam  n a  ty tu le  w y ra ż a , a  b y n a jm n ie j  n ie  p rz y w ła ­
szczy ł sob ie  cudze j p ra c y , a n i  z tą d  s z u k a ł  s ła w y  l u b k o rzy śc i 

-  s ła w a  bow iem  ty lk o  je d n e m u  B ro d z iń s k ie m u  s ie  n a l e ż y  a 
co do  k o rz y śc i, w iad o m o , ż e  c a ły  n a k ła d  o d d a n y  b y ł w y łącz ­
n ie  n a  u b o g ic h  u c zn ió w  k ra k o w s k ic h

U p ra sz a m  s z a n o w n ą  r e d a k c j ę  ' 0  z a m i e s z c z e n i e  p o w y ż ­
szeg o  sp ro s to w a n ia .

Dyrektor T e a tru  k rak o w sk ieg o

J u l i u s z  P fe if fe r .
Kraków d n ia  27. m a rc a  1861.
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Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową. 

D n ia  7. m aja.

D n k a t  h o len d e rsk i .
D u k a t  c e s a r s k i ................................. ..........
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G alicyjskie ob ligacye indem nizacyjue 
6 %  P ożyczka narodow a . . . .

I b0Z
/kupo-159 
S n ó w 65

gotów ka 

6  zł. 71 c. 
6  » 73 B

U  .  65 „

81
85

77

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i woxli.

D nia 7. m aja.

/. pożyczki naród , po 5 ° /0 za  100 złr. 78.45 M etaliki 
po 5 %  za 100 zł. 67.15 po 4*/*% za 100 z łr. — — ! P» 
4%  za 100 z łr. — . —  O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c y  j  n  e : 
N iższej A nstry i po 5 %  za  100 zł. . W ęg ie r  - . —  Ga- 
lioyi — ; B ukow iny — .— ; A kcye B anku  naród, sz tuka  
7 4 7 . i nst yt ut u k redy tow ego  d la  h and lu  i przem ysłu  172.10. 
W e x l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. p o ł u d n i o w o -n iem ieck ie ,
w aluty — L ipsk  za 100 talarów  — .— . L ondyn  za 
10 funtów  sz terl. 144 — . M edyolan za  100 zł. w . a . — • 
P a ry ż  za 100 fr. — . M o n e t y :  D u k a ty  c. m ennicze 6.83 
d ukaty  c. pełnej w agi 7 .01. k o rony  — .— . pó łko ro n y  
A żio od sreb ra  143.— .

P rzyjecha li  do L w ow a.
dnia 7. m aja.

H ote l rosy jsk i. K um anieck i J a n  z S tanisław ow a. P a ­
w likow ski S tan isław  i br. B ess A rnolf z  Baniow ic. Szym a­
now ski F ran c iszek  z B obiatyna. T rusko law ski H en ry k  z Ja -  

sionow a.
H otel augielsk i. H r. K am ick i T eodor z W ołczub, W i 

to r  T adeusz  z Swirza.
H otel europejski. D r. H ardyńsk i Joach im  z Brzeźau*

W yjech a li  ze Lwowa.
D n ia  7. m aja.

P P . M adejski K arol do R om anow a, h r. Ł uczyńsk i A 
lex. do W arszaw y. S tankiew icz Stefan do Podlisek. G ostyński 
Adam  do O lszanicy. M ikołajew icz J a n  do M alechowa. S krzy- 
szew ski M ichał do Bełżca, h r. L ankorońsk i T eodor do Pod- 
dub iec. h r  H um nicki W ładysław  do Rozpucia.

Zarządu dóbr większych
w Galicyi lub Królestwie Polskiem poszukuje kaw aler 
pracujący la t kilkanaście w pierwszych gospodar­
stw ach ziemi rodzinnej, pod adresą E. F. w B r  z e ­
z a  n a c h .  139- 2 — 3,

\a s ien ia  koniczyny
10 korcv %/

j e s t  do sprzedania w S t r u s o w i e  obwod. tarnopol­
skim , poczta M ikulińce. 137- 2 — 3.

„K0SZ0WYJ"
pieśń Ty ink a Padury, muzyka Tytusa 
Tyca, w y sz ła  z druku i jest do n a ­
bycia w  Administracyi „G łosu 44.
1 5 8  Cena 3 5  kr. wal. aust. 2 — 6

Kończ ak i stare
W ieś trzy mile od Stanisław ow a jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
w iadom ość u W g o  Maurycego Kaba
Ilia , doktora Lw owie,  ......—  praw w e
u W go FI oryana Minasiewicza 
która praw w Stanisław ow ie.

129. 3 - 3

d o

W łaśnie wyszła na widok publiczny

K a rta  <u™>i Polski
i

krajów ościennych
(drugie poprawne wydanie) 

ze szczegółowem oznaczeniem k o le i  ż e l a z n y c h ,  
dróg bitych, rzek spławnych i zdrojowisk, według 
najdokładniejszych i najnowszych podań statystycznych 
wypracowana.

W  obręb krajów ościennych, wciągnęliśmy kraje 
słowiańskie — k a r ta  więc obejm uje: Bzlązk, M ora­
wę, Czechy, tudzież Iliryą, Chorwacyą, Sławonią, 
Bośnię, S erbią B ółgaryą i D obruczę, (z niesłowiań­
skich : xięstw a N addunajskie, W ęgry, A ustryą i P rusy).

Ostateczneini krańcam i tej karty  są m ia s ta : 
K openhaga, R y g a , P e te rsb u rg , Chersoń, Belgrad, 
W enecya; objętość jej zajmuje 800 cali kwadr, i z a ­
w iera 4500 nazw isk .'

Exemplarz tej karty , na rygałowym papierze, 
kolorowany, oprawny w elegancką okładkę, na płó­
tnie, wraz z planem jazdy  na kolejaeli żelaznych z 
K rakow a do Warszawy, Lwowa, Poznam a i W iednia 
kosztuje • • •   5 zł. w. a.

W y d aw an ie  k art nastąpić może bezpośrednio wr 
R e d a l iC j i  BP o s lę |> u “ w W i e d n i u ,  A lservor- 
s ta d t 102.

Bobra M ajdan
w obwodzie Żółkiewskim

milę od Lubaczowa dwie mil od Jarosławia od­
ległe 8 0  rnorg roli 3 6  łąk 2 3  pastwisk i 6 7 5  
lasu obejmujące, są z wolnej ręki do nabycia.

Bliższą wiadomość udziela W. Ludwik Hi- 
czowski w Niemirowie i W'. Robert Hefern we 

Lwowie. 5— 6 94.

W  Z boiskach
pode Lw ow em , w  dniu 13. i 14. 

maja b. r. odbędzie się
Ł i e y t a c y a

inwentarza roboczego tudzież krów  
holenderskich i szwajcarskich i ja ło-  
łow nika, maszyn i sprzętów g o sp o ­
darskich. 1 3 3  2 — 6

y

N A J N O W S Z E
na porę wiosenną i letnią

Pfaszeze damskie, Mantyle,
Zar z u t k i , P a l e t o t y , Po lone zk i  a x a m i t n e ,  

jedwabne i ze wszelkich modnych
materyj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane 

chustki z Crepe de Chine
przybyły w  wielkim  wyborze u

J. L. Singeru i Spółki
przy placu św. Ducha, miasto i\r, 32, i. piątro

5 WYPRZEDAŻ

porcelany i szklą
pojedynczo jako też w całych serwisach, 

lid ceu a e li fiiK>ry€*zuycli,
i przy ulicy pańskiej, w Wernera kamienicy pod Nr. 

934|4 oliok składu żelaznego.

W /Mmmi
j mińirmmiir.itl l'1-.

Handel galanteryjny i norymberska - drobiazgowy

WE LWOWIE 
„Pod H a 4lKlej  “

dotychczas przy rynku róg' ulicy dekasteryahiej pod i. 36 
miasto exestujacy, p i 9® e i l l 0 S i e  swój skład tow arów

we wtorek 21. maja 1801 r.
do sklepu w nowo zrestaurowanej kamienicy pod f- 
2 3 7  miasto, przy rynku w połaci od kościoła k a t e ­

dralnego ku ruskiej ulicy położonej, m *-* .

w g g g g K S B K P S S E f H ■r.i

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

rańmlUflBułwinraiTonmilfiiifiJWJuniiiicju[tbuiun ian

® Ś t P ł e i y  t r a n s p o r t !
N a zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią 

H  chrypkę, ból gardła, zaflegmienie płuc jest

|  aprobowany
|  Syrop na piersi

środkiem , k tó ry  k iedykolw iek  by ł uży ty , zaw sze sp ra  
w ia ł sk u tk i najpom yślniejsze. Syrop te n  w yw iera w pływ  
zadziw iający , szczególnie p rzy  k asz lu  kurczow ym  i su- 1 

ch y m , u ła tw ia  w yrzucenie ciężkiej flegm y, uśm ierza 
d rażn ien ie  w gard le , i u suw a w  k ró tk im  czasie każdy  

§  kaszel, choćby najgw ałtow niejszy , naw et kaszel sucho- 
tn iczy  i plucie krw ią.

% G Ł  Ó W  N Y S K Ł A D
tego syropu we L W O W IE  pow ierzyłem

Aptece pana H. Lanerego.
m  G. A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- 
®  łej 4 zł. 40  kr., pół flaszki 2  zł. 2 0  kr., ćwierć 
®  flaszki 1 zł. 10 kr. wal. aust.

j | ‘ w brzęczącej m onecie  lub w  bank­
n otach

podług dziennego kursu —

gdyż pan Mayer w W rocławiu tylko srebro 
w zapłacie przyjmuje.

M niej ja k  dw ie flaszek ze L w ow a nie będ ą  po­
sy łane . —  N a zapakow anie takow ych  u p rasza  
się do łączyć 35 k r. w al. austr.

Zaśw iadczenie.
Panu Lancremu aptekarzowi we Lwowie!

As, D n ia  2. styczn ia  1861.

-■fć: T ej zim y m oja kochana żona m ocno zasłab ła  na
ciężkość w oddeckanin , na  ból w piersiach i suchy ka- 

jfł’ szel, k tó ry  m nie tak  zastraszał, żem  się obaw iał czy to 
pl, n ie suchoty.
^  Po użyciu  sy ropu  pan a  M ayera z W rocław ia u
^  pan a  kupionego, w kró tk im  czasie w szystk ie  cierp ie­
li;? n ia  u sta ły  , kasz le  p rzesta ły  i do zupełnego w róciła 
?•’ zdrow ia.

W idząc  ten  doskonały  sku tek  tego ta k  słynnego 
syropu, czuję się obow iązanym  podać to do publicznej 
wiadom ości.

Maryan Gintowt Dziewinłtowski, 
P osesor w H orożan ie  m ałej.

■iŚ1 W  t e j ż e  a p t e c e  s p r z e d a j e  s i ę :

|f Najlepszy atrament alizarinowy
fP  w łasnego w yrobu —k w arta  lub 2  fun ty  w agi ap tekarsk ie j 

56 k r., a  pó łk w arty  28 k r . w alu ty  austr.
D la  kupców  i b io rących w w iększych ilościach 

^  opuszcza sie stosow ny procent.
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Oztiajmienie prżedaży

wód mineralnych.
W s z e l k i e  gatunki wód tak  krajowych ja k  za- 

o r a n ic z n y c h  mineralnych są przez całe lato zawsze 
św ie ż o  d o  n a b y c ia  u  K ą r o l a  S cb u b u th a  K rakow ­
s k a  u l ic a  Nr. 150. 109 7 - 1 2

Pierw sza nadselka t y c h ż e  wód już nadeszła.

Sprzedaż dóbr.

Naczelny redaktor: Z y g m u n t  Kaczkowski.

w  Obwodzie zloczov. skim mile od pow ia­
tu miasta Załoziec. Folwark Białogłow y.
Pola ornego mor. 1096 sąż. 680. Sianożęci m. 106. 
s. 819. Lasu w dobrym stanie m. 500. s. 585. — 
Aręda rocznie z propinacyą młyna o 3ch kam ieniach 
i roczny dochód ze stawu, który co 3 la ta  spuszcza 
się czyni 1463 zł., m i e s z k a l n y c h  domów 5., budynki 
gospodarskie, dla koni, bydła, owiec, —  stodoła, dwa 
szpichlerze i składy różne, wszystkie w dobrym s ta ­
nie — Cegielnia, wapielnia — Osiadłości numerów

i 110. — 123 J~

Z drukarni E. Wiuiarza.


